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Przyczynek do tak zwanej „zgorzeli karbolowej/'
podał S. Dobrucki, lekarz szpitala Żydowskiego w Lublinie.

Doniosłe znaczenie, jakiego nabrał fenol czyli kwas karbo low y w m e­
dycynie, pozostaje w ścisłym związku z powstaniem metody LiSTER’a  
opatryw ania  ran. E ra  ta liczy się od roku 1867. Ostatnimi czasy ograni­
czono stosowanie karbolu w chirurgii, bądź przez zastąpienie go innymi
środkami przeciwgnilnymi, bądź przez wprowadzenie aseptyczncj metody
operowania. Wszystkie jednak środki przeciwgnilne do obojętnych nie nale­
żą, wszystkie bowiem w większym lub mniejszym stopniu posiadają w ła ­
sności trujące dla ustroju zwierzęcego. T e  to własności trujące posiada
fenol w stopniu dość znacznym.

Pomijając przypadki otrucia fenolem czystym lub też rozcieńczonym, 
przy użyciu wewnętrznem, bądź w ypadkow o, bądź w celu sam obójstwa, b ar­
dzo liczne są spostrzeżenia nad trującemi własnościami kwasu karbolowego 
przy stosowaniu tegoż zewnętrznem, w chirurgii. Znane są przypadki śmiertel­
nego otrucia po przemyciu fenolem dużych ja m  pooperacyjnych. Na niebezpie­
czeństwo stosowania fenolu zwrócili uwagę: B i l l r o t h ,  K u s t e r  i K o c h e r  ( 1) .  
Śmierć przy zatruciu następuje wskutek porażenia ośrodka naczynioruchowe- 
go w mleczu przedłużonym. Znacznie częściej zdarzały się otrucia w począt­
kach stosowania fenolu, do czego przyczyniały się zbyt obfite przemywania 
ran mocnymi zwłaszcza rozczynami i operowanie przy rozpylaczu (Spray).

Oprócz ostrego otrucia fenolem opisują ( F a l k s o h n ,  K u s t e r ,  C z e r n y )  ( 2 ) ,  
postać przewlekłą, charakteryzującą się: bólami g ło w y , pobudzeniem do k a ­
szlu, nudnościami, zmniejszeniem łaknienia i ciemno oli wkowego koloru moczem,
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Tego  rodzaju zatrucia zdarzały się u sam ych chirurgów, zwłaszcza przy u ż y ­
ciu rozpylacza.

Nie brak nawet  spostrzeżeń, d o w o d z ąc y c h  bardzo szybkiego wchłaniania 
fenolu przez skórę  nienaruszoną. Z a u w aż o no  bowiem,  że u ludzi po ki lka- 
krotnem pendzlowaniu s k ó r y  rozczynem fenolu, śmierć n a s t ę p o w a ła  równie  
szybko,  j a k  przy  użyciu tego środk a wewnętrzme(HASEMANN, H o p p e - S e y l e r ) (3).

Pozwolę sobie pominąć zupełnie milczeniem własności przeciwgnilne f e ­
nolu, ja k o  rzecz dobrze każdemu znaną, i przejdę do skreślenia działania fenolu 
na skórę. C zysty  fenol i bardziej stężone je g o  rozczyny w yw ołu ją  na s k ó ­
rze, przy dotkliwem pieczeniu, najpierw biały bąbel, który jednak wkrótce 
się zaczerwienia i po kilku dniach doprowadza do złuszczenia naskórka Pie­
czenie trwa tylko kilka minut, następnie miejsce pendzlowane staje się zupełnie 
nieczułem, a przy użyciu roztworu 8 5 $  tak niewraźliwem, że można przeciąć 
całą grubość skóry, a chory przy tern nie uczuje nawet dotknięcia nożem 
( S m i t h ); w  ten sposób można bez bólu otwierać zastrzały nawet. Bardzo s tę ­
żone roztwory silnie nadżcrają skórę.

Najmniej  znane jest działanie na skórę  s łaby ch  rozczy nów  fenolu,  s to s o ­
w a n y c h  pod postac ią  o k ła d ó w .  Met oda  ta jest  nader rozpowszechniona,  
zwłaszcza pom ięd zy  publicznością.  P raw ie  na każdą  rankę,  na każde stłucze­
nie stosuje się okład z w o d y  k a r bo lo w ej .  Lecz nietylko pomięd zy  publ iczno­
ścią, lecz i u znacznej większości  lekarzy  o k ła d y  fenolowe,  HuETER^owskimi  
zwane,  cieszą się n iemałem uznaniem w  wie lu  cierpieniach zapalnych  sk ó ry ,  
tkanki  podskórnej,  s t a w ó w  i t. d.

Ostatnimi dopiero czasy zaczynają się zjawiać w literaturze opisy przy­
padków zgorzeli skóry, wTskutek stosowania nieraz słabych (nawet 2%) okła­
dów fenolowych, zwłaszcza na palcach u rąk i nóg. Literatura tego przedmiotu 
przedstawia się dość skąpo* Pierwszy zwrócił uw agę na zgor/cł fenolową 
skóry T i l l a u x  (4) w r. 1 8 7 1 ,  opisując trzy przypadki ze szpitala Saint-An- 
toine w Paryżu. W  dwóch przypadkach udało się dostać sam płyn, z które­
go robiono okłady, i okazało się, że na dnie szklanki znajdowała się w arstw a 
na centymetr w ysoka czystego fenolu; z tej to cmulsyi karbolow ej robiono 
okłady. W trzecim przypadku użyty był roztwór siły niewiadomej. S e c h e y - 
ron  (5) na posiedzeniu francuskiego stowarzyszenia lekarzy sądowych, 1 1  m aja 
1886 r., cytując trzy przypadki T i l l a u x , opow iada o trzech nowych, gdzie 
stosowano słaby rozczyn fenolu (phenol-Bobeuf). Najcharaktcrystyczniejszym  
jest przypadek trzeci, którego historyę, ja k o  nader zajmującą, pozwolę sobie 
w całości przytoczyć.

18  letnia szwaczka ukłuła się igłą od maszyny do szycia w  koniec śre ­
dniego palca u ręki lewej. Aptekarz, do którego chora zgłosiła się po poradę, 
sam zrobił opatrunek z „phenol-Bobeuf,“ p rzykryw ając  watą zmaczaną w roz­
tworze fenolu dwa końcowe członki palca i na to kładąc papier g u m o w y  
i lekkie obandażowanie, nieuciskające palca. D o następnego dnia choranie czuła 
żadnego bólu, dopiero nazajutrz doświadczała w palcu uczucia odrętwienia 
i zauw ażyła  obrzmienie i zaczerwienienie, sięgające po za opatrunek. W  dw a 
dni (właściwie w  40 godzin) od chwili zrobienia ow ego opatrunku, zdjęła 
ten ostatni i zaczęła palec kataplazmo wać. Czwartego dopiero dnia chora przyszła 
do szpitala Saint-Louis, gdzie okazało się: końcow y członek palca w yda je  
się znacznie wydłużony, cieńszy, skóra mocno pomarszczona, drugi zaś 
członek obrzmiały, zaczerwieniony i mało bolesny na dotykanie. Dnia następne­
go pojaw iła się bruzda, oddzielająca zdrową, dośrodkow ą część palca od zu­
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pełnie obumarłego członka końcowego. N a  34 -ty  dzień po obrażeniu, ze wzglę­
du na zbyt wolne oddzielanie się obumarłej części, zrobiono am putacyę palca.

Bardzo podobnie rzecz się miała i w dwóch pozostałych przypadkach: 
wszędzie był stosowany słaby fenol pod postacią okładów z przykryciem ce- 
ratką. Szkodliwy w p ły w  objawiał się najczęściej po kilku dniach, czasem 
wcześniej, rozpoczynając się bólami lub też zboczeniami czucia. We wszystkich 
przypadkach przedstawiał się jed n akow y obraz, mianowicie ty p o w a  sucha 
zgorzel z nader charakterystycznem powolnem oddzielaniem się części obum ar­
łych.

W  Niemczech pierwszy zwrócił uw agę na zgorzel fenolową skóry K o r -  
t u m  (ó) w 1888  r. i opisał dwa przypadki. W  jednym przy zastrzale (pana- 
ritium ), wskutek niezrozumienia zlecenia lekarza, robiono okłady z 8$ fenolu. 
W  3 do 4 godzin po opa'trunku chory obudził się w nocy z gw ałtow nym  bólem 
palca, z uczuciem zesztywnienia i napięcia w całej ręce; po zdjęciu opatrunku 
palec w ygląda ł jak  obumarły, utracił czucie, ręka zaś cała była  mocno bole­
sna. Nad ranem chory spostrzegł czarno-niebieskawe zabarwienie palca. 
Przy badaniu palec przedstawiał wszystkie cechy zgorzeli suchej: skóra była 
zupełnie czarna, sucha i mocno pofałdowana, znieczulenie skóry sięgało g łę ­
boko, szpilka daw ała  się wbić do samej kości bez w yw ołania  najmniejszego bó­
lu. Drugi przypadek dotyczy 19-letniego chłopca, u którego na ranę poszar­
paną palca położono okład z 2% fenolu. Tu  także wystąpiła charakterysty­
czna zgorzel skóry na miejscach, będących w zetknięciu z fenolem. C a n t i e r  (7) 
opisał przypadek, gdzie u 19-letniej histeryczki, po kilkodniowem stosowaniu 
okładów fenolowych (% ?) przy zastrzale, wystąpiła zgorzel dużego palca i w e­
wnętrznej powierzchni drugiego pod postacią zgorzeli suchej ( mumificatio), co 
zmusiło do odjęcia pierwszego i drugiego palca, a następnie wskutek zgorzeli 
płatu zrobiono operacyę LisFRANc’a. Przylem autor przytacza przypadki zgo­
rzeli fenolowej, zanotowane w dyskusyi nad tym przedmiotem na posiedzeniu 
Paryskiego T o w arz ystw a  Chirurgicznego w r. 1889, gdzie M o n o d ,  T e r r i l i . o n ,  
K i r m i s s o n  i T e r r i e r  zanotowali po jed n ym  przypadku, Q u ś n u ,  N i c a i s e I L u -  
c a s - C h a m p i o n n i e r e  po dwa, a L e  D e n t u  3 przypadki. J a  miałem sposobność 
widzieć d w a  przypadki zgorzeli fenolowej.

P r z y p a d e k  I. P a n  N., s i lne j  b u d o w y  2 o - le tn i  m io d y  c z ło w ie k ,  z g ło s i ł  s ię  do 
m n ie  w m a ju  1892  r., p ro s z ą c  o w y ję c ie  k a w a ł k a  igły, uw ięz łe j  p rzed  k i lk o m a  go­
d z in a m i  w ś r e d n im  c z ło n k u  p a l c a  w s k a z u ją c e g o  p r a w e g o .  Na z e w n ę t r z n e j  p o w i e ­
r z c h n i  p a lc a  w id a ć  m ie jsc e  w e jś c ia  ig ły ,  k t ó r ą  te ż  d o s k o n a le  w y c z u ć  m o ż n a .  Po 
z r o b ie n iu  m a łe g o  c i ę c i a  u d a ło  s ię  b a r d z o  ł a tw o  w y d o b y ć  o d ła m e k  igły d łu g o śc i  
l |  c tm .  Po n a ło ż e n iu  j e d n e g o  sz w u  i z w y k łe g o  o p a t r u n k u  r a n k a  z a g o i ła  się p rze z  
ry c h ło z ro s t .  W  d z ie s ię ć  d n i  p ó ź n ie j  p a c y e n t  u d e rz y ł  s ię  m o c n o  tym  p a lce m  
o d rz w i ,  w s k u te k  c z e g o  w y s tą p i ło  z n a c z n e  o b r z m i e n ie  p a lc a  i s i ln y  ból; z a n i e p o k o -  
o n y ,  w tej c h w i l i  z g ło s i ł  s ię  do  m n ie .  Nie z n a la z łs z y  n ic  n a d z w y c z a jn e g o ,  z a le c i -  
j e m ,  s to s u ją c  s ię  do z w y c z a ju ,  o k ła d  z 2% w ody  k a r b o lo w e j .  Po raz  d ru g i  c h o r e g o  
w id z ia łe m  n a  t rz e c i  d z ień ;  bó le  z p o c z ą tk u  pod  o k ła d e m  k a r b o lo w y m  u s tą p i ły ,  

le c z  p ó źn ie j  z n ó w  się z ja w i ły  w m n ie js z y m  w p ra w d z ie  s to p n iu  i n ie c o  o d m ie n n e j  
n a tu ry ,  k tó r e j  c h o r y  n ie  m o ż e  d o k ła d n ie  o k re ś l i ć .  Z d ją w sz y  o p a t r u n e k ,  z o b a c z y łe m  
na g r z b ie to w e j  p o w ie r z c h n i  p a lc a  w s k a z u ją c e g o ,  n a  p r z e s t r z e n i  c a łe g o  ś r e d n ie g o  
c z ło n k a ,  b ia łą  p la m ę ,  p o k r y t ą  m o c n o  p o m a rs z c z o n y m  n a s k ó r k ie m ;  m ie jsc e  to z u ­
p e łn ie  n ie w r a ż l iw e  n a  d o ty k .  P rz y p u s z c z a ją c ,  że m a m  do c z y n ie n i a  ze z m ia n a m i  
s k ó r y ,  z a le ż n e m i  od  d z i a ła n ia  o k ł a d ó w  f e n o lo w y c h ,  k a z a ł e m  z a n ie c h a ć  ty c h  o s t a ­
tn ic h ,  a z a p is a w s z y  c h o r e m u  do  o k ła d ó w  s u b l im a t  1 : 2 0 0 0 , z a le c i ł e m  p o k a z a ć  się 
za  dn i  p a rę .  T y m c z a s e m  p a c y e n t  w y je c h a ł  n a  w ieś  i s t ł u k ł  w d r o d z e  f laszkę  
z s u b l im a te m .  A p t e k a r z  w m ia s te c z k u  o d m ó w i ł  mu w y d a n ia  s u b l im a tu  bez  p o ­
ś w ia d c z e n ia  r e c e p ty ,  a n a t o m ia s t  d a ł  w o d y  k a r b o lo w e j ,  o n ie w ia d o m y m  d o k ła d n ie
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s k ła d z i e  % (w k a ż d y m  r a z ie  n ie  m o c n ie j s z ą  n iż  3$). O k ła d y  z n ie j  s to s o w a ł  c h o r y  
ty lk o  p rze z  j e d e n  d z ień ,  p o n ie w a ż  s i lny  ból zm u s i ł  go do z a n ie c h a n ia  te g o  le c z e ­
n ia ,  zg ło s i ł  s ię za ś  do m n ie  w trzy  dn i po w y jeź d z ie  z L u b l in a .  P rzy  b a d a n iu  
z n a la z łe m  ca ły  p a le c  n ie c o  o b rz m ia ły ,  b o le sn y ,  s k ó r a  n a  n im  m o c n o  p o m a rs z c z o n a ,  
b ia ła ,  n a  w y p ro s tn e j  p o w ie r z c h n i  d r u g ie g o  c z ło n k a  ś c iś le  o d g r a n ic z o n y  c z a r ­
ny  s t ru p ,  ro b ią c y  w ra ż e n ie  zg o rz e l i  su c h e j ;  m ie js c e  to  c a łk o w ic i e  n i e w r a ż l iw e  n a  
d o ty k ,  an i  też n a  u k łu c ie  g łę b o k ie ,  do  s a m e j  kośc i  s ię g a ją c e .  D a lszy  p r z e b ie g  p r z e d ­
s ta w ia  się d o ść  ty p o w o .  S t ru p  z g o r z e l in o w y  b a r d z o  d łu g o  u t r z y m y w a ł  się w tym 
s a m y m  s ta n ie ,  n ie  w y w o łu ją c  ż a d n y c h  b ó lów  i n ie  r o z s z e r z a ją c  się. D o p ie ro  po 
t r z e c h  ty g o d n ia c h  o b u m a r ł a  cz ęść  o d p a d ł a ,  p o z o s ta w ia ją c  b r a k  w ie lk o śc i  p a z n o g -  
c ia  n a  g r z b ie to w e j  p o w ie r z c h n i  ś r e d n ie g o  c z ło n k a ,  r a n k a  zaś  z a g o i ł a  się o d w a  
t y g o d n i e  p ó ź n ie j .  O b e c n ie  w id a ć  g ł a d k ą  z a g łę b io n ą  b l iznę ,  z u p e łn ie  z k o ś c ią  
z r o ś n ię tą ,  p a l e c  zaś  j e s t  zg ię ty  w o s ta tn im  s ta w ie ;  c h o r y  go w y p r o s to w a ć  n ie  m o ­
że z p o w o d u  b r a k u  o d p o w ie d n i e g o  śc ię g n a ,  b ie rn ie  j e d n a k  p a l e c  d o s k o n a le  d a je  
s ię w y p ro s to w a ć ,  i c h o r y  dziś d o s k o n a le  p o s i łk u je  s i ę . n im  p rzy  p isa n iu .

P r z y p a d e k  II s p o s t r z e g a łe m  w l i s to p a d z ie  1894  r. Z g ło s i ł  s ię  do  m n ie  
po p o r a d ę  k u p ie c  L. z C h e łm a ,  40  la t ,  z u p e łn ie  z d ró w ,  ze z g o r z e lą  su c h ą  
c a łe g o  ś r e d n ie g o  p a lc a  u rę k i  lew ej,  z b a r d z o  w y ra ź n ą  l in ią  d e m a r k a c y jn ą  
w o k o l ic y  s ta w u  d ło n io - p a lc o w e g o .  W y w ia d y  d a j ą  co  n a s tę p u je :  p rz e d  t r z e m a  
ty g o d n ia m i ,  z p o w o d u  z a s t r z a łu ,  c h o ry ,  s to s u ją c  s ię  do  p o r a d y  m ie js c o w e g o  f e l c z e ­
ra,  z a c z ą ł  rob ić  o k ła d y  z 3% f eno lu .  Po k i lk u  d n ia c h  r o p a  p r z e b i ł a  s k ó r ę ,  lecz  p o ­
w s ta ła  na  d łon i m a ła  z a to k a ,  k t ó r ą  j e d e n  z k o le g ó w  p rz e c ią ł ,  a d la  z a p o b ie ż e n ia  
tw o r z e n iu  s ię  n o w y c h  z a to k ,  w d a lszy m  c iąg u  s to s o w a n o  w i lg o tn e  o p a t r u n k i  f e n o ­
low e .  W  k i lk a  dni pó źn ie j  c h o r y  sa m  z a u w a ż y ł  z u p e łn y  b r a k  c z u c i a  w p a lc u ,  k t ó ­
ry z a cz ą ł  c z e r n ie ć  n a  ca łe j  d łu g o śc i .  W  trzy  ty g o d n ie  od  p o c z ą t k u  c h o r o b y  z d e c y ­
d o w a ł  się c h o r y  p r z y je c h a ć  do  L u b l in a  z p a lc e m  już  z u p e łn ie  o b u m a r ły m .  Z a ­
p r o p o n o w a łe m ,  w o b ec  j a s n e g o o d g r a n i c z e n i a ,  o d ję c ie  p a lc a ,  n a  co  s i ę c h o r y n i e  z g o ­
dził; d o p ie ro  po  6 -iu t y g o d n ia c h  ca ły  p a le c  o d p a d ł  i n a s t ę p n i e  r a n a  s ię  z a g o i ła .

W  obu  tych  p r z y p a d k a c h  n ie  u le g a  ża d n e j  w ą tp l iw o śc i ,  że zg o rz e l  z a le ż a ła  od  
o k ła d ó w  fe n o lo w y c h .

______________  (D. n.).

Z WARSZAWSKIEGO SZPITALA DLA DZIECI.

LECZENIE SUROWICĄ CHORYCH NA BŁONICĘ,
podał Władysław Sawicki, asystent szpitala dziecięcego.

(Dokończenie.—Zob. Nr. 33).

Chociaż wiele już mówiono i pisano o w p ływ ie  miejscowym i ogólnym  
surowicy przy leczeniu błonicy, to jednakże temat ten jeszcze pozostał świeżym, 
a każde spostrzeżenie w tym kierunku wzbogaca m ateryał kliniczny i pom aga 
do wyrobienia stałych podstaw stosowania tego nowego środka leczniczego. 
Pozwalam więc sobie dołączyć tutaj parę u w ag w tym względzie. O d p o ­
wiednio do powyżej przytoczonego m ateryału klinicznego, rozpatrzmy w pływ  
surowicy w przebiegu zapaleń gardła  i krtani, a najprzód w p ł y w  m i e j s c o -  
w  y  na błony śluzowe, dotknięte spraw ą błoniczą.

Znikanie błon rzekomych w gardzieli następuje pod w pływ em  surowicy 
w dwojaki sposób. Jeżeli naloty są niewielkie, rozwinięte powierzchownie 
na błonie śluzowej, wówczas częściej zauważyć się daje, że naloty takie cie­
nieją i znikają, jeżeli można się tak wyrazić, topnieją na powierzchni błony 
śluzowej. W  tych zaś razach, gdy błona śluzowa dotknięta jest spraw ą blo-
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niczą g łę b ie j ,  w ów czas naloty przedstawiają się w7 postaci grubych, obszernych 
błon rzekom ych.

B ło n y  te nazajutrz po zastrzyknięciu surowicy uwidoczniają się na bło­
nie śluzowej gardzieli, niekiedy na znacznie większej przestrzeni, i powstaje 
wrażenie, ja k  g d y b y  sp ra w a  błonicza się rozszerzała. S ta ją  się one bielszemi, 
grubszemi, twardsze mi i wyraźnie odgraniczają się od sąsiedniej błony śluzo­
wej. Nazajutrz lub następnych dni pow7staje rozpulchnienie tych błon i od­
padanie częściami lub ca łym i szmatami.

Byw ają-przypadki, że na danem miejscu, po odpadnięciu błony, tworzy się 
druga, lecz zwykle nie tak rozległa i gruba, i ta przechodzi tę samą kolej, ja k  p o ­
wyżej. Tworzenia się błon więcej, niż dwa razy, nie spostrzegałem. Po 
ostateczncm odpadnięciu błon tworzy się powierzchnia ziarninująca, na której 
błona śluzowa stopniowo się odnawia. S p ra w a  ta trw a od dni dwóch do 
czterech, a w  ciężkich przypadkach i dłużej. A  wrięc powiększania się błon 
rzekom ych, w7 następstwie zastrzyknięcia, nic trzeba uwrażać jako  objaw p o ­
tęgującej się spraw y7 błoniczej, lecz ja k o  praw idłow y w p ływ  działania surowicy. 
K o s s e l  w  dziełku swojem „Die Behandlung der Diphtherie mit B e h r i n g s  Heil- 
serum “ , wspomina także o tym objawie i tłómaczy go sobie w ten sposób, że 
w miejscach szerzenia się nalotów błona śluzowa, przed wprowadzeniem anty- 
toksyn do ustroju, b yła  już dotknięta spraw ą błoniczą, co zdradzało się jej 
zaczerwienieniem i obrzmieniem* a pod w pływ em  surowicy przyśpieszyło się 
ty lko  tworzenie się nalotu i zatrzymała się spraw a chorobowa. T u ta j jeszcze 
dodać muszę, że ogólny w ygląd  błony śluzowej gardzieli (zaczerwienienie i o b ­
rzmienie), stosownie do zmian w błonach rzekomych, również stopniowo się 
popraw ia .

T a k  się przedstawia przebieg miejscowy na dostępnych dla oka błonach 
śluzowych gardzieli. Przez analogię sądzić możemy, że w podobny sposób 
spraw a ta przebiega i w krtani, za czem przem awiają spostrzeżenia kliniczne 
w przypadkach, w których po zastrzyknięciu o b ja w y  zwężenia stopniowo ustę­
pują. Należy tu przypuszczać ten pierwszy sposób znikania blon rzekomych, 
powyżej opisany. S ą  jednakże przypadki krupu, gdzie o b ja w y  zwężenia nie- 
ty lko się nie zmniejszają po zastrzyknięciu, lecz niekiedy się potęgują i do pro ­
wadzają nawet do tracheotomii. Prawdopodobnie w tych przypadkach ma 
miejsce ten drugi sposób grubienia, szerzenia się i odpadania błon rzekomych. 
Wnioski te więcej opierać możemy na porównaniu i spostrzeżeniu klinicznem, 
niż na badaniu laryngoskopowem , a to dlatego, że badanie to u dzieci je'st 
trudne, niezawsze wykonalne i pozw ala zaledwie część krtani dostrzedz. Co 
do przebiegu klinicznego krupów, dodać muszę, że po ustąpieniu ob jaw ów  
zwężenia krtani, długi jeszcze czas utrzymuje się chrypka.

Co do zmian błoniczych w nosie, to prawdopodobnie ulegają  one podo­
bnym zmianom, ja k  i w gardzieli, i nazewnątrz cechują się większym lub 
mniejszym w yp ływ em  śluzo-ropnym, który ustępuje stopniowo. Gruczoły 
chłonne podszczękowe oddziaływ ają powolniej na w p ływ  surowicy, co jest 
rzeczą bardzo naturalną, albowiem  podrażnienie miejscowe, na które układ 
chłonny jest nader wrażliwy, nie zostaje tak prędko usunięte pod w p ły ­
wem surow icy , a więc w ciągu pierwszych dni żadnej zmiany w gruczołach 
dostrzedz nie można; dopiero później stopniowo się one zmniejszają.

W p ł  y  w o g ó l n y .  Co do w pływ u  surowicy na c i e p ł o t ę ,  m ógłbym  ma- 
te rya ł mój podzielić na dwie gru p y: w jednej (7 przypadków) po zastrzyknięciu 
surow icy  ciepłota opadała znacznie i, utrzymując się w granicach podgorączka-
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w ych, później stopniowo opadała; w drugiej ( 18  przypadków ) nie widać do­
raźnego w p ły w u  na przebieg ciepłoty. Pozatem stoją dw a przypadki, gdzie 
ciepłota przez kilka dni ulegała wahaniom niezdecydowanym, trzymała 
się w ysoko i dopiero po kilku dniach per łysin opadała. T e  ostatnie dwa 
przypadki pod względem bakteryologicznym przedstawiają asocyacye : jeden 
z paciorkowcami, a drugi z paciorkowcami i gronkowcam i. W ogóle zau w aży­
łem, że w przypadkach świeżych, o mocncm nasileniu sp raw y  błoniczej, i du­
żych, grubych nalotach, ciepłota wyraźniej się obniża pod w ływ em  surowicy.

Co do t ę t n a ,  w ogóle zaznaczyć muszę, że w p ływ u  szczególnie dodat­
niego na tętno dostrzedz nie mogłem, ale też i ujemnego nie widziałem. 
Szczególnie utwierdza mnie w tern przekonaniu pr/ypadek, w którym  pod­
czas arytmii tętna stosowaliśmy surowicę; ujemnego w p ływ u  na układ k rą ­
żenia nie zauważyliśmy.

S t a n  o g ó l n y  widocznie popraw ia  się pod w p ływ em  surow icy , szcze­
gólnie w przypadkach ciężkich: twarz robi się weselszą, cera lepszą i łaknie­
nie się poprawia.

Specyalnie podniecającego lub przygniatającego w p ływ u  surowicy na 
układ nerw ow y dzieci nie spostrzegałem i, zdaniem mojem, jest to środek 
(w  ilościach u nas stosowanych) pod tym  względem zupełnie obojętny; być 
może, iż istnieją indywidualne wrażliwości, że tak powiem, idyosynkrazye , ja k  
względem chininy lub antyp iryny i t. d.

M o c z .  N a  27 przypadków , przezemnie spostrzeganych, białko w moczu 
widziałem trzy razy: w dwóch b yła  opalizacya, która nazajutrz znikła, trzeci 
przypadek zakończył się śmiercią przy objaw ach mocznicy. Badanie p o ­
śmiertne wykazało: nerki powiększone, istota korow a zgrubiała, nastrzy- 
knięta (zmętnienie miąższowe nerek). W czwartym przypadku, aczkolwiek 
mocz nie był badany, to jednakże badanie pośmiertne wykazało podobneż 
zmiany, co w przypadku poprzednim. W ogóle na podstawie w łasnych 
spostrzeżeń, wniosków co do dodatniego lub ujemnego w pływ u surowicy na 
białkomocz robić nie mogę.

Jednym  z większych zarzutów, jakie robiono surowicy, było to, że nie 
zabezpiecza od porażeń następczych. Spostrzeżenia nasze zarzut ten w  zu­
pełności potwierdzają. N a 27 przypadków , w  trzech mieliśmy porażenie 
podniebienia miękkiego, a w jednym  z nich oprócz tego porażenie mięśnia ako- 
modacyjnego. O b jaw y  te we wszystkich trzech przypadkach w ystąp iły  szó­
stego dnia po ustąpieniu ob jaw ów  miejscowych w gardzieli.

Z ujemnych w p ły w ó w  surowicy spostrzegaliśmy tylko w y s y p k ę .  W i­
działem ją  tylko dw a razy. W ystępo w ała  bez gorączki; odznaczała się poli- 
morfią, zajm ow ała głównie kończyny i znikała po paru dniach bez śladu. 
W jednym  z tych przypadków  tow arzyszyły  w ysypce  nieznaczne bóle w całem 
ciele bez określonego umiejscowienia. -

Co do wyniku badań bakteryologicznych, to o nich wspomniałem już w y ­
żej. D odam  tu tylko, że nie mogłem dostrzedz stałego związku między p o ­
stacią bakteryologiczną a kliniczną. A sso cyacye  z paciorkowcami, uw aża­
ne za złośliwe, tow arzyszyły  w naszych przypadkach i postaciom lekkim, ja k  
to widać w przypadku l ,  2 i 3. Z drugiej strony postacie czystej błonicy 
mogą przebiegać dość ciężko przy leczeniu surowicą (przyp. 12  i 13). Najcięż­
szą okazała się postać, gdzie badanie bakteryologiczne w ykazało  laseczniki 
błonicze, paciorkowce i gronkowce (przypadek 15 ) .  Chcąc się przekonać, 
ja k  długo zarazek błoniczy pozostaje w  jam ie gardzielowej po zniknięciu ob­
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j a w ó w  miejscowych błonicy, a także dla kontroli wypisujących się chorych, 
niezależnie od badań bakteryologicznych, w ykonyw an ych  w czasie przybycia 
chorego, w celach rozpoznawczych w yko n yw aliśm y powtórne badania śluzu 
z gardzieli. W ynik badań tych był następujący. W ykonano ich ogółem 13 ;  
8 przy anginach, 5 przy krupach. Do badania brano śluz w 5 do 10 dni 
po pierwszem zastrzyknięciu. We wszystkich tych przypadkach laseczników 
błoniczych nie znaleziono.

Pozostaje mi jeszcze wspomnieć o wrażeniu ogólnem, jakie na podstawie 
spostrzeganego przezemnie m aterya łu  wynoszę. W p ły w  surowicy na spra­
wę miejscową, szczególnie w przypadkach krupów, dostatecznie chyba przema­
wia na korzyść tej nowej metody leczenia błonicy gardzieli i krtani. I j a k ­
kolwiek tracheotomia, przy stosowaniu surowicy, nie przestaje być niezbędną, 
przebieg jednakże p o o p eracy jn y  i w ogóle zejście krupów, o ile sądzić mogę 
z poprzedniego materyału, jest daleko pomyślniejsze, niż dawniej. W p ra ­
wdzie surowica nie usuw a tak poważnych powikłań, ja k  porażenia, w każdym 
jednakże razie przedstawia środek, co do którego nasz m ateryał kliniczny 
szczególnie ujemnych stron nie w y kaz a ł (w ysypki lekkie, bóle stawów) i dla 
tego też zasługuje na szersze rozpowszechnienie w praktyce lekarskiej.

W końcu pracy niniejszej m iły mam do spełnienia obowiązek podzię­
kowania D-row i S i k o r s k i e m u , Naczelnemu Lekarzowi szpitala, i D-rowi A .  
M a l i n o w s k i e m u , ordynatorowi oddziału, za łaskawe pozwolenie mi korzy­
stania z m ateryału klinicznego; kolegom P a l m ir s k ie m u  i O r ł o w s k i e m u  za 
w ykonyw anie odpowiednich badań bakteryologicznych, oraz kolegom D o ­
b r o w o l s k i e m u , G a r l iń s k ie m u  i Z i e m i ń s k i e m u , którzy mi w odpowiednich 
badaniach klinicznych pomoc nieśli.

W Y K Ł A D Y  K L IN IC Z N E .

0 antytoksynach i uodparnianiu sztucznem,
p o d a ł  Aleksander Żurakowski.

(Ciąg dalszy. —Zob. Nr. 33).

Z n a n e  j e s t  ró w n ie ż  z jaw isk o ,  źe b a k te r y e  j a d o w i te ,  u t r z y m y w a n e  przez czas 
d łuższy  w  p ra c o w n ia c h ,  t r a c ą  t a k  da lece  n a  ja d o w ito śo i  po p e w n y m  szeregu przeszcze- 
p ień  n a  p o ż y w k a c h  pospoli tych, że d la  z w ie rzą t  m a ło  w ra ż l iw y c h  p rz e s ta ją  b yć szkod ­
liw e . G r a  tu  n ie w ą tp l iw ie  do p ew n e g o  stopn ia  ro lę  w p ły w  św ia t ła .  P o dobne  je s t  
in n e  spostrzeżen ie :  że b a k te r y e  ja d o w i te ,  szczepiono p rzez sze reg  poko leń  zw ie rzę tom  
b a rd z o  n a  n ie w raż l iw ym , rów nież  t r a c ą  część sw ej jadow ito śc i .  N a to m ia s t  b a k te ry e ,  o s ła ­
b io n e  w  ja k ik o lw ie k  sposób, a  p rzeszczep iane  później k o le jno  na  z w ie rz ę ta  m a ło  w ra ż ­
l iw e , z y s k u ją  w  ich u s t r o ju  n a  ja d o w i to ś c i .  P ra w d o p o d o b n ie  m a  tu  m ie jsce  p o s ­
p o l i t a  w a lk a  o byt: osobn ik i  s łabsze  g in ą  szybko, u t r z y m u ją  się p rz y  życiu  ty lk o  j e d ­
n o s tk i  s i ln ie jsze ,  a  więc ja d o w i tsz e .

I n n y m  sp o so b e m  o s ła b ia n ia  b a k te ry i ,  sposobem , k tó r y  szybko  zy s k a ł  na ro zp o w ­
szechn ien iu ,  j e s t  dzia łan io  n a  b a k te r y e  z w ią z k a m i ch e m ic zn y m i o w łasnośc iach  a n ty -  
se p ty cz n y cb ,  b ak te ry o b ó jo zy c h .  P i e r w s z y  zas to sow a ł ten  sposób F r a e n k e l ,  s tosu jąc  
k w a ś n y  c h ro m ia n  po ta su  i fiolet g e n e y a n o w y  w zg lędem  la sec zn ik a  b łon icy .  Jedno-  
ozośnic p ra w ie  B e h r i n g  i K i t a s a t o  zas to so w a l i  t r zych lo rck  jo d u  do os łab ien ia  b ło ­

ni k d .  N. 34,
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nicy, a  później tężca, R o c x  zaś i Y aillard  —w ty m ż e  celu jo d  i k w a s  mloczny; R a ffk in  
użył k w a s u  k a rb o lo w e g o ,  a B rieger , K itasato  i W asserm ann  o s ła b ia l i  b a k te r y e ,  
m ia n o w ic ie  tężec, eholorę, ty fus  i  błonicę, h o d u ją c  j e  n a  bu lion ie  z g ras icy ,  k tó ra  oczy- 
wiścio m usi  za w ierać  j a k ie ś  zw iązk i ,  o s ła b ia jąc e  b a k te ry e .  N ies łu szn ie  z re sz tą  n ie m -  
cy  p rz y p is u ją  ty m  t rz e m  uczonym  za s to so w a n ie  poraź  p io rw szy  bu lionu  z g ra s ic y ,  a lb o ­
wiem  o pięć la t  wczośnicj W o o ldr idg e  u o d p a r n ia ł  k ró lik i  p rzec iw  w ą g lik o w i p r z e s ą ­
czem hodowli n a  g ra s ic y  i j ą d r a c h  c ie lęcych  a lk a l iz o w a n y c h ,  t r z y m a n e j  p r z y  3 7 °. 
C e Mtanni  wrc-izcio uży ł so k u  żo łąd k o w eg o  do o s łab ien ia  j a d u  w ściek lizny; o t y m  spo -  
sobio w sp o m in a  w ed ług  C. je szcze  w p o c z ą tk u  bieźącogo s tu locia  V a l l i .

D r u g ą  m e todą  u o d p a r n ia n ia  z w ie rz ą t  j e s t  m e to d a ,  u ż y ta  poraź  p ie rw sz y  przez 
STRAUs’a. U o d p a rn ia  się zw ie rzę  z p o c z ą tk u  nadzw}Tczaj m a łem i,  późn ie j  w z ra s ta -  
ją co m i d a w k a m i  b ak to ry i  ja d o w i ty c h ,  n ioos lab ionych ; w p ro w a d za  się j e  do naczyń ,  
pod sk ó rę  łub  do w ie lk ich  j a m  ciała .  Z w ierzę  oczyw iśc ie  często cho ru je ,  n ie k ie d y  p a ­
da, ale osobnik i ,  k tó re  w y t r z y m a ją  podobno p o s tę p o w a n ie ,  n a b y w a ją  pospolic ie  silnej 
i t rw a le j  odporności .  Opvócz pow yżej w y m io n io n y e h  badaczów  zastosow ali  tę  m e to d ę  
jeszcze T izzoni i C attani  przy u o d p a r n ia n iu  go łęb i  i psów  p rzec iw  tężcowi; C harrin  
u k ró l ików  przeciw  laseczn ikow i ro p y  b łęk i tn e j ;  E mmerich  i F owickij  u k ró l ik ó w  
przeciw  p n o u m o k o k o m  FRAENKEL’a; S mith  przy  hog-cholera, a  R eichel  p rz y  u o d p a r ­
n ia n iu  psów  przeciw  g ro n k o w c o w i  złocis tornu. O czyw iśc ie  m a  tu  m ie jsce  s to p n io w e  
p rzy z w y c za jan ie  do zak aż en ia ,  j a k  to b y w a  np. p rzy  a lk a lo id ac h  ro ś l innych .

T rz ec ią  i na jb a rd z ie j  p o w sze ch n ą  m e todą ,  d a ją c ą  za razo m  n a jp e w n ie js z e  w yn ik i ,  
j e s t  m e to d a  s topn iow ego  w p ro w a d z a n ia  do u s tro jó w  w y tw o ró w  b a k te ry i .  I  tę  m e t o ­
dę w prow adzil i  uczeni f rancuscy .  P o s ia d a  on a  ty le  n ie m a l  odm ian ,  ilu uczonych  się 
n i ą  za jm ow ało .  Z a s a d ą  tu  je s t ,  że z p łynnego ,  rzadzie j s ta łego , o ś ro d k a ,  w k tó r y m  
ro z w ija ły  się b a k te r y e ,  z a w ie ra ją c e g o  za te m  ich w y tw o ry  życiowo, u s u w a  się jo  
w ja k ik o lw ie k  sposób. U ż y w a  się w ty m  celu albo s ą cz k a  p o rce lanow ego  
lub  g l in ianego ,  n ie  p rzepuszcza jącego  b a k te ry i ,  albo  w ysokie j  c iep ło ty ,  zab i ja jące j  
je .  M etodę  tę zas to sow a ł  po raz  p ie rw sz y  P asteur  p rzy  eliolorze k u rzo j ,  a R o u x  
i C ham berlano  p rz y  o b rzęku  z ło ś l iw ym . W y t w o r y  życ iow e b a k te r y i  są  t r u c i z ­
n a m i  d la  n ich  sam ych ,  a  choć w du ży c h  d a w k a c h  są  one t ru c iz n a m i  i d la  u s t r o jó w  
w yższych ,  to j e d n a k ,  z a d a w a n e  s topn iow o ,  w y w o łu ją  ta k io  z m ia n y  w  u s t ro ju ,  że te n  
o p ie ra  się w k o ń c u  n ie ty lk o  z a t ru c iu  ty m i  w y tw o ra m i,  locz i z a k a ż e n iu  o d p o w ied n im  
za razk iem .  N ie m a  n a jm n ie js z e j  w ą tp l iw ośc i ,  że zm ian y ,  o d b y w a ją c e  się w us tro ju  
p o d  w p ły w e m  u o d p a r n ia n ia  w y tw o ra m i  b a k te r y i  ( j a k  z re sz tą  i p r z y  każdej inne j  m o-  
todzie),  zachodzą p rz e d e w sz y s tk ie m  we k r w i  i sokach  us tro ju ;  dos ta teczn ie  to  w y ­
k aza ły  b a d a n ia  późniojszo. Z ja w ia  się we k rw i ,  j a k  to niżej zobaczym y, rodza j o d t r u ­
tk i,  zapew n ia jące j  u s t ro jo w i  bez k a rn o ść  w zg lę d o m  z a k aż en ia .  D la te g o  w ca le  n ie  
j e s t  dz iw ne to, co w id z im y  ju ż  w p ie rw sz y c h  b a d a n ia c h  R o u x ’a i Cham berl  a n d ’r; 
u zn a l i  on i,  żo n a j lep szy m  sp o so b e m  u o d p a rn ia n ia  z w ie rzą t  przeciw  o b rz ę k o w i  z łoś l i­
w em u j e s t  szczepien ie  im  w y s ię k u  zapa lnego  z w ie rz ą t  p a d ły c h  n a  tę  chorobę .  W  t a ­
k im  w ysięku  z n a jd u ją  s ię  n ie ty lk o  b a k t e r y e  i ich w y tw o ry ,  lecz i o w a  o d t r u tk a  w  i lo ­
ści, cop raw da ,  d ro b n e j ,  n ie w ys ta rcza jące j  do u t r z y m a n ia  zw ie rzęc ia  z a k aż o n eg o  p rzy  
życ iu ;  ale ta  ilość d ro b n a  u ła tw ia  u o d p a rn ia n ie  zw ie rzęc ia  świeżego. T o s a m o  sp o s t rz eg ł  
R o u x  przy w ąg liku  g az o w y m .

W y ja ło w io n y c h  hodow li,  czy przez ogrzow anie ,  czy przez f i l t row an ie ,  u ż y ­
w ano ta k  często w celu u o d p a rn ia n ia ,  że p rzy ta cz ać  po jedyncze  p ra c e  j e s t  rzeczą  
c h y b a  zbyteczną.  N a d m ie n ić  na leży  ty lko ,  że w nioktórjujh p rz y p a d k a c h  w y d a w a ć  się 
możo, że sposób u o d p a rn ia n ia ,  u ż y ty  przez j a k ie g o  badacza ,  p rz e d s ta w ia  coś now ego ,  
j a k  np. w p rzy toczonych  d o św iadczen iach  B o u c n A R D 'a ,  Ch a r r in ^  i R og er^  (nad  
u o d p a rn ia n ie m  królików ' p rze c iw  lasocznikow i ropy  b łę k i tn e j  p rzesączom  z m oczu  k r ó ­
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l ik ó w  chorych),  lub  K r r F a  (k tó ry  s to so w a ł  m ięso  suszone  zw ie rzą t  zakażonych) .  W e  
w sz y s tk ic h  ty c h  m e to d a c h  m o ż n a  w y k ry ć ,  że chodzi tu  o m n ie j  lub  więcej z łożony  spo­
sób w p ro w a d z e n ia  do u s t ro ju  czy to  w y tw o ró w  b a k to ry i ,  czy też os łab ionych  lub roz­
c ieńczonych  hodow li,  z d o d a tk ie m  n ie k ie d y  pow yże j w z m ia n k o w a n e j  o d t r u tk i  z u s t r o ­
j u  zakażonego . T a k  n p .  K lemperęł^odi uda ło  się u o d p a rn ia ć  zw ie rzę ta  p rzec iw  
p n e u m o k o k o m  ś l iną  chorego  po p rze łom ie ,  w y ja ło w io n ą  ro p ą  ropo toku ,  p lw o c in ą  ogrze­
w aną : B onome  u o d p a rn ia l  zw ie rzę ta  n a w e t  k a w a łk a m i  śledziony  św in k i ,  padłoj od 
os łab ione j hodow li;  Mosny  —  w y tw o ro m , o t r z y m a n y m  n a  drodze  m a ce ra cy i  tk a n e k  
z w ie rz ą t  zakażonych ;  C harrin  wreszc ie  u o d p a rn ia l  k ró l ik i  przociw  la soczn ikow i ro p y  
b łę k i tn e j  w y tw o ra m i ,  o t r z y m a n y  mi ze k r w i  z w ie rz ą t  zakażonych .

W sz y s tk o  to, co by ło  p ow iedz iano  o o s ła b ia n iu  b a k to ry i  w  celu p rz y g o to w a n ia  
z n ich  szczep ionek ,  s to su je  się w całości i do w y tw o ró w  tychże  bak to ry i ,  — p o w ta rz a ć  
więc tego  nio b ęd z ie m y .

O d m ia n ą  te j m e to d y  j e s t  s to s o w a n ie  n ie  hodow li  w y ja ło w io n y ch ,  lecz p e w n y c h  
j e d y n ie  zw iązków , s ta n o w iąc y ch ,  być może, osobn ik i  chem iczne ,  w y d z ie lo n y c h  z hodo­
wli p rz y  pom ocy  od cz y n n ik ó w  i m e to d  ch e m icznych ,  m n ie j  lub  więcej złożonych, 
a s to s o w a n y c h  bardzo  często dow oln ie  przez  ro zm a ity c h  badaczów . Z w iąz k i  te  m a ją  
s ta n o w ić  is to tę  d z ia ła ją c ą  w hodowli,  one w łaśn ie  m a ją  być j a k o b y  cz y n n ik ie m  uod-  
p a r n ia ją c y m ,  p o s ia d a ją c y m  p e w n e  w łasnośc i  swoiste. 1’r a k t y k a  j e d n a k  w y k a z a ła ,  że 
zw iązk i te, choć pozo rn ie  j e d n o ro d n e ,  są  m ię sz an in a m i,  nio p o s ia d a ją  często dz ia łan ia ,  
p rzy p isy w a n o g o  im  p rzez  u p rz e d z o n y c h  w yna lazców ; że, co w ięcej ,  zw iązki,  o t r z y m a n e  
z ro z m a i ty c h  hodow li ,  m a ją  w łasnośc i  wielce do siebie zb l iżone i n ie m a l  idon-  
tyczne.

B ądźcobądź ,  m e to d ę  tę  s tosow ano, w e d łu g  s łów  au to ró w ,  z p ow adzen iem . D la  
u z u p e łn ie n ia  p rze to  ob raz u  n a leż y  p rzy toczyć  n ie k tó ro  prace. O prócz w y m ie n io n eg o  
H a n k in ’u, S ciiw e im t z  wydzielił  z hodow li hng-cholera i sw ine-plague  (obie p r z e d s t a ­
w ia ją  z a k a ż e n ia  posocznicze u trzody  ch lew nej)  a lb u m in y  i p to m a in y ,  z d a tn e  do 
u o d p a r n ia n ia  z w ie rz ą t  śwież}rch; podobnego  dośw iadczen ia  z hog-cholera d o kona ł  
N o v y ; L andi  i W right  w ydzie li l i  ja k io ś  c ia ła  sw oiste  ze k r w i  z w ie rzą t  z a ­
każ o n y ch  w ąg lik iem ; u d a ły  się n a w e t  j a k o b y  p ró b y  z u o d p a r n i a n i c m '). F oa uo d ­
p o rn ia ł  k r ó l ik i  o sa d em  z hodow li  p n e u m o k o k ó w ,  s t r ą c o n y m  przez  s ia rczan  am o n u ,  
a B ehring  u ż y w a ł  w ty m ż o  colu osadu przesączonej hodow li  tężca, s t rą c o n e g o  p rzez  
ch lo re k  w ap n ia .  Z n a n e  są  w reszc ie  obszerno p ra c e  B ouc iiA R D ’a i G a m a l e i , po­
św ięcone  w y tw o ro m  życ iow ym  b a k te r y i .

P o m i j a m y  tu ta j  z u m y s łe m  te rm in o lo g ię ,  d z iw a cz n ą  n iek iedy , a d a w a n ą  przez  
ro z m a i ty c h  badaczów  w y tw o ro m  b a k t e r y i  i p rz y p u sz c z a ln y m  wy tw o ro m  odczynu  s a m e ­
go u s tro ju .  J e s t  to t a k  ró żn o im io n n a  g m a tw a n in a ,  ty le  tu  p rzypuszczeń , o p a r ty c h  
na  ro z u m o w a n iu ,  a n ie  n a  dośw iadczen iu ,  że bezow ocny  b y łb y  w y s i łe k  za p ro w a d ze n ia  
tu  ja k ie g o ś  ładu .

M etodę  p o w y ższ ą  p ro b o w a n o  wiele razy  s tosow ać w celach leczniczych u ludzi 
p rzec iw  ro z w in ię ty m  ju ż  za każen iom . T u b e r k u l in a  z o d m ia n a m i,  m allo ina ,  p n e u m o to k -  
syna ,  ry n o s k le ry n a ,  w y ja ło w io n a  h o dow la  ty fu so w a  n a  bu lion io  z g ras ic y  i w y tw o ry  i n ­
n y c h  b a k te r y i  b y ły  ju ż  w ie lo k ro tn ie  s to so w a n e  u zw ie rzą t  i n a w e t  u ludzi ze zm ien n o m  
bardzo  pow odzen iom . O czyw iśc ie ,  n a leż y  w szys tk ie  te  p róby  lecznicze uw ażać  za m nie j  
lub  więcej u d a tn e  w y s i łk i  u o d p o rn ie n ia  us tro ju  zakażonego .

C z w a r tą  m e to d ą ,  m a ło  s to s o w a n ą  w p racow n iach ,  j e s t  za k aż an ie  z w ie rzą t  i n a ­
stęp ne le cz en io ich  ś ro d k a m i chem icznym i,  ta k ,  j a k  to rob ili  B e h r in g  i Kit asa to  p rzy  
b ło n ic y  i tężcu. O czyw iście ,  m e to d a  ta  zb liżona j e s t  n a jb a rd z ie j  zo w szys tk ich  do ty c h

’) Na wszelkie  dotychczas dokonywane próby uodparniania  zw ierząt  przeciw wąglikowi należy, 
l  wyjątkiem metody PASTKUifa zapatryw ać  się bardzo podejrzliwie.
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w a r u n k ó w  n a tu r a ln y c h ,  w  k tó ry ch  ludzie i zw ie rz ę ta  n a b y w a ją  odpo rnośc i  po p rz e ­
b y te j  chorobie  zakaźne j .  S z k o p u łe m  j e d n a k  do je j  r o z p o w s z e c h n ie n ia  j e s t  oko licz ­
ność, że w p ra c o w n ia c h  g in ie  p rz y  niej z b y t  w ie le  zw ie rzą t ,  z czeni t r z e b a  się r a c h o ­
wać, m a ją c  n a  względzie p r a k ty c z n ą  s t ro n ę  kw osty i ;  z reszt}], są  zakażen ia ,  k tó r e  nie  
dadzą  się u p e w n y c h  z w ie rzą t  n ig d y  w te n  sposób  uleczyć.

T ak ie  są  sposoby  u o d p a rn ia n ia  zw ie rzą t .  N ie  p rzy toczy liśm y  tu  w szys tk ich  p rac ,  
bo za ję łoby  to zb y t  w iele  m ie jsca .  Chodziło  n a m  z je d n e j  s t ro n y  o p rz e d s ta w ie n ie  ro z ­
m a ito śc i  m etod , a  z drugiej  o w y k a z a n ie ,  że p ró b y  u o d p a rn ia n ia  w y d a ły  p o m y ś ln e  w y ­
n ik i  p rz y  bardzo  w ie lu  za k aż en iach .

N a s u w a ją  się te ra z  p y ta n ia ,  w  j a k i  sposób zm ien ia  się u s tró j  pod w p ły w e m  u o d ­
p a rn ia n ia ,  co się p o ja w ia  w n im  now ego ,  gdzie o d b y w a ją  się te  z m ia n y  i j a k a  j e s t  ich 
is to ta ,  ja k i  los b ak te ry i?  Z n a jd u je m y  n a  n ie  odpowiedź w p racach ,  og ło szonych  przez 
BEHRiNG’a i K itasato  w ko ń cu  1890 roku .  O to  t reść  ich: 1) k r e w  ż y w a  k ró l ik a ,  u o d ­
po rn io n eg o  p rzeciw  tężcowi,  n iszczy j a d  tężca; 2 ) w łasność  p o w y ż s z ą  z a ch o w u je  k re w  
tak iego  k r ó l ik a  po w y to cz en iu  z n ac z y n ia  i n ie  t r a c i  j e j  p rzez  czas d ługi; co w ięcej ,  
n ie ty lk o  k row , lecz i su ro w ic a  po s ia d a  te  s a m e  w łasn o śc i  i o n a  w łaśn ie  j e s t  ich  s ied ­
l isk iem ; 3 ) w łasność  n iszczen ia  j a d u  tężcowego za ch o w u je  t a k a  k r e w  lu b  su ro w ic a  
i po p rze lan iu  je j  do u k ła d u  n ac zyn iow ego  innego  zw ie rzęc ia  i to n ie ty lk o  k ró l ik a ,  
lecz zw ie rzęc ia  in n e g o  g a tu n k u ,  ro d za ju  i r zędu ;  a za te m ,  p r z e le w a ją c  k ro w  lub  su ro ­
w icę  zw ie rzęc ia  u o d p o rn io n eg o  in n e m u  zw ierzęc iu ,  n a d a j e m y  m u o d p o rn o ść  p rze c iw  
tężcowi; 4) w łasnośc i  n iszczen ia  j a d u  tężcow ego  n ie  p o s ia d a  k r e w  z w ie r z ą t  o d p o r ­
nych  z n a tu ry ,  lecz ty lk o  k re w  zw io rz ą t  u o d p o rn io n y c h  w ja k ik o lw ie k  sposób s z tu ­
czny.

R ó w n o cześn ie  n ie m a l  p rze k o n a l i  się B. i K .,  że t a k ą  s u r o w ic ą  m o ż n a  n ie ty lk o  
u o d p a ru ia ć  z w ie rz ę ta  zdrow e, lecz i leczyć zakażone  czy to w okros ie  w y lęg a n ia ,  czy 
w  o k res ie  w y b u c h u  choroby ; po trzo b a  w te d y  ty lk o  w iększych  d a w e k  surow icy . U k a z a ł  
się więc p r o m y k  nadzie i,  żo i u ludzi będzie m ożna  s to sow ać su row icę  w chorobach ,  
p rzec iw  k tó iy m  leków  sw o is tych  n ie  p o s iadam y .

T oteż  n a s tę p n e  l a t a  p rz y n io s ły  o g ro m n ą  ilość p rac  w t y m  k ie r u n k u ;  w  każdej 
w y d a tn ie js ze j  p ra c o w n i  bak te ry o lo g io z n e j  czyniono  dalsze  próby . P o w s t a ł  s tą d  p e ­
w ien  chaos, p o tw o rzo n o  b o w ie m  z n a cz n ą  liczbę teo ry i ,  w alczono  za nie lu b  przec iw  
n im ,  o p ra c o w y w a n o  n a jd ro b n ie js z e  szczegóły, a że p rze d m io t  b y ł  d e l ik a tn y  i n i e ­
ł a tw o  n ad a ją c y  się do g ru b y c h  n iek iedy  rąk ,  p o pe łn iono  n ie m a ło  b łędów .

W k r ó tc e  po u k a z a n iu  się p ra c y  B e h r in g ^  i K it asa to , ogłosił  znaczną, liczbę 
b a d a ń  nad  su row icą  T izzoni z ro z m a i ty m i  w sp ó łp ra c o w n ik a m i ,  g łow n io  z p a n n ą  C a t - 
tani  i ScHWARz’em . O t rz y m a ł  ró w n ież  i on  su ro w icę  p rze c iw tę żc o w ą z psów  i go ­
łębi,  u o d p a rn ia ją c  j e  w z ra s ta ją c o m i  d a w k a m i  ja d o w i ty c h  b a k te r y i .  S u ro w ic a  n is z ­
czy ła  j a d  tężco w y  in vitro  i m o g ła  n a d a w a ć  odporność  zw ie rz ę to m  z d ro w y m ,  lecz c h o ­
r y c h  u leczyć n ie  b y ła  w stan ie .  S u ro w ic a  t a k a  z a c h o w u je  sw e sw o is te  w łasn o śc i  b a r ­
dzo długo, j e ś l i  j ą  u t r z y m y w a ć  w ciem ności i p rz y  15°. W y c h o d z ą c  z za łożen ia ,  że 
w  ta k ie j  su ro w ic y  m u s i  po jaw iać  się zw ią ze k  now y, skoro  n a b y w a  ona w u s t ro ju  uod . 
p o r n io n y m  n o w y c h  w łasnośc i ,  s z u k a ł  go T . n a  drodze  ch em iczne j  i w y d z ie l i ł  ciało, 
k tó r e  posiada ło  w s i ln y m  s to p n iu  w łasnośc i  sw oiste ,  g d y  re sz ta  su ro w ic y  zu pe łn ie  
p ra w ie  je  u t r a c i ła ,  i n a z w a ł  to ciało „ a n ty to k s y n ą * .  J e s t  to zw iązok  ko llo ida lny ,  b a r ­
dzo, j a k  n a  b ia łko ,  t rw a ły ;  s t r ą c a  się s i ln y m  r o z tw o re m  s ia rczan u  m a g n ez u ,  a  t r a c i  sw e  
w łasnośc i  j e d y n ie  pod  w p ły w e m  ta k ic h  czynn ików , j a k  k w a s  so lny , m leczny ,  lub 
50&-wy ro z tw ó r  po ta żu  g ryzącego .  A n ty to k s y n a  tę żc o w a  m a  w łasnośc i  en z y m ó w , 
ale n ie  j e s t  id e n ty c z n a  z f e r m e n te m  w łó k n ik o w y m ;  j e s t  to  albo  g lobu lina ,  a lbo  ciało, 
k tó re  ra z e m  z n ią  s t r ą c a  się s ia rc z a n e m  am o n u .  B a d a n ia  te  p o tw ie rd z i l i  późnie j B o -  
n o m e , K lem perer  i E mmerich i o św iadczyli ,  żo a n t y to k s y n a  tężco w a j e s t  g lobu liną .  
A n ty to k s y n a  za w ie ra  się ty lk o  w  su row icy ,  n ie m a  je j  w ż a d n y m  n arządzie .
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P ro w a d z ą c  sw e  b a d a n ia  dalej,  T izzoni i Ca t t a n i  uodporn il i  p rze c iw  tężcow i 
m ysz ,  k r ó l ik a  i ś w in k ę  m o rsk ą ,  „p rz y g o to w u jąc "  j e  up rzedn io  su ro w ic ą  swroistą, lub  
h o d o w lam i o s ła b io n e m i chem iczn ie .  M e to d ą  BEHRiNG’a  t. j .  w y  tw o r a m i  tężca, osła­
b io n y m i t r z y c h lo rk ie m  jo d u ,  n ie  zdołali  oni u o d p o rn ić  ty c h  zw ierząt .  D o p ie ro  po p o ­
p r z e d z a j ą c e m u  p rzy g o to w a n i  u “ zw ie rzą t ,  u o dporn iono  jo  w z ra s ta ją c e m i  d a w k a m i  j a ­
d o w itych  w y tw o ró w .  S u ro w ic a  k r ó l ik a  o k a z y w a ła  j u ż  p e w n o  w łasn o śc i  lecznicze 
u  szczurów  b ia ły c h  i m y sz y ,  a  a n ty to k s y n a ,  o t r z y m a n a  z n iej (za ró w n o  j a k  z su row icy  
u o d p o rn io n eg o  psa),  po s łu ży ła  do leczen ia  ludzi,  d o tk n ię ty c h  tężcem  p r z y r a n n y m .  
P iorw rszej p r ó b y  leczniczoj d o k o n a ł  S chw arz , później G a g l ią r d i , Pacini i N icola- 
d o n i . P r ó b y  to u w ień c zo n e  z o s ta ły  w y n ik ie m  p o m y ś ln y m .

E mmertch i F owicki.t w y k az a l i  p rz y  b a d a n ia c h  n a d  p n e u m o k o k io m  FRAENKEi/a, 
że n a j lep ie j  j e s t  u o d p a rn ia ć  k ró l ik i  p rze c iw  te m u  zakażen iu ,  z a s t r z y k u ją c  im  do żył 
ba rdzo  ja d o w i te ,  lecz s iln ie  rozc ieńczono hodowle. K ró l ik i  n a b y w a ją  w tody  bozw zglę-  
dnoj p ra w ie  odporności .  K r e w  ta k ic h  zw ie rzą t ,  za ró w n o  j a k  w y c iśn ię ty  sok t k a n k o ­
w y  u o d p a r n ia  in n e  zw ie rz ę ta  p rzec iw  te m u  sa m e m u  zakaż en iu ,  a  co w ięcej ,  j e s t  s w o ­
i s ty m  ś r o d k ie m  leczniczym . E .  i F. n ie  w y p ró b o w a li  j e d n a k  tej su ro w ic y  u  ludzi.

Bracia  KLEMPERER’ow ie otrzym ali również surowicę przociw pnoum o k ok ow ą  
z królików . S p osob y  uodparniania zwierząt, użyto przez nich, b y ły  już podane p o w y ­
żej. W y k a za li  oni, że surowica taka nie zabija bakteryi, lecz osłabia ich w ytw ory  
i posiada własności lecznicze swoisto. Zw ierząt  zakażonych p neum okokam i nie uda­
ło im  się u leczyć żadnym  innym  środkiem, prócz surowicy. Próby, dokonane u kilku  
ludzi, w y d a ły  w y n ik i  pom yślne .  Zaznaczyć jeszcze warto, że w ed ług  K l . surowica  
człow ieka, chorego na zapalenie płuc, w y k a z u je  po przełomie rów nież  własności  
lecznicze.

B onome  ta k ż e  o t r z y m a ł  z k ró l ik ó w  su ro w icę  p r z e c iw p n e u m o k o h o w ą .  W e d łu g  
n iego  z a b i ja ła  o n a  p n o u m o k o k i ,  p o s ia d a ła  w łasn o ść  u o d p a r n ia n ia  in n y c h  zw ie rzą t ,  ale 
l e c z n i c z e j - n i e  m ia ła .  O cz y w iśc ie  b y ła  o n a  za słaba.  C ie k a w e  je s t ,  żo B. uodpar^  
n ia ł  k ró l ik i  p rz e c iw  p n e u m o k o k o m ,  z a s t r z y k u ją c  im  w y ja łow iono  hodowle posocznicy  
k ró liczej ,  chociaż p rzec iw  te m u  o s ta tn ie m u  za k aż en iu  n ie  udało  m u  się w żaden  in n y  
sposób  k r ó l ik ó w  uodporn ić .  S u ro w ic a  ta k ic h  k ró l ików  p o s ia d a ła  w łasnośc i  swoisto, 
lecz p rzec iw  p n e u m o k o k o m .

E oa  i Carb o ne  w roszcie, u o d p a rn ia ją c  k ró l ik i  p rze c iw  p n e u m o k o k o m  m a łe m i  
d a w k a m i  osadu , s t rąc o n eg o  z hodow li bu l ionow e j ,  o t rz y m a l i  z n ich  ró w n ież  su row icę  

swmistą. O b o k  l icznych  p rób  n a  zw ie rzę tac h ,  dokonal i  je d n e j  n a  cz łow ieku  z w y n i ­
k ie m  b a rd z o  p o m y ś ln y m .

T en ż e  E oa  i S cabia  o trz y m a l i  su ro w ic ę  z k ró l ik ó w ,  uodporn ionych  w y tw o ra m i  
p n e u m o k o k ó w  FuAENKEi/a; d o d a je m y  tu  n a w ia se m ,  że u w a ż a ją  oni za na j lep szy  spo­
sób u o d p a r n ia n ia ,  s to sow an ie  w y c ią g u  wm dno-g licerynowego z b a k te ry i ,  osiad łych  n a  
św ieczce Oh a m b e r l a n d ^  p rz y  p rze sąc zan iu  hodowli b u l ionow e j .  K ró l ik i  i m yszy  u d a ­
w a ło  im  się leczyć p o m yśln ie .  N a to m ia s t  M osny  tw ie rdz i ,  że u k ró l ik ó w  j u ż  za k aż o ­
n y c h  n ie  u d a je  s ię  leczen ie  su ro w icą .

(O. d. n.).
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102. A. Hammerschlag . O raku Żołądka. O d  c h w il i ,  k ie d y  r a k  ż o ł ą d k a  s ta ł  
s ię  c z ę s ty m  w z g lę d n ie  p o w o d e m  z a b ie g u  c h i r u r g ic z n e g o ,  w y s tą p i ł a  n a t a r c z y w i e j  
je szc ze ,  n iż  d a w n ie j ,  p o t r z e b a  w y d o s k o n a l e n i a  s p o s o b ó w  r o z p o z n a n i a  te g o  c i e r ­
p ie n ia .  M im o  u s i ln e j  p r a c y  w tym  k i e r u n k u ,  n ie m a  d o tą d  an i  j e d n e g o ,  w y łą c z n i e  
d la  r a k a  c h a r a k t e r y s t y c z n e g o  o b ja w u ;  p rzy  s t a r a n n e m  j e d n a k ,  w ie l o k r o t n e in  b a d a ­
n iu ,  m o ż n a  w w ię k s z o śc i  p r z y p a d k ó w ,  w e w c z e s n y m  n a w e t  o k r e s ie ,  r o z p o z n a ć  tę  
g r o ź n ą  c h o r o b ę  n a  z a s a d z ie  z m ia n  w s k ła d z i e  c h e m ic z n y m  s o k u  i w c a ły m  p r z e ­
b ie g u  t r a w ie n ia  ż o ł ą d k o w e g o .  W y g ł a s z a j ą c  to z d a n ie ,  o p i e r a  s ię  a u t o r  n a  s p o ­
s t r z e g a n y c h  p rz e z e ń  255 p r z y p a d k a c h  c i e r p ie ń  ż o ł ą d k a ,  w l ic z b ie  k tó r y c h  r a k  z a ­
z n a c z o n y  był 35 razy .

W  g o d z in ę  po śn iadaniu  próbnem  —  bułka  i 1/4 litra m lek a  lub herbaty  — , 
przed k tórem  żo łą d e k  s ta n o w c z o  p o w in ie n  być p rzep łu k an y ,  zap u szcza ł  autor sw ym  
chorym  zg łęb n ik ,  ce lem  w yd ob yc ia  soku żo łą d k o w e g o ;  p ow in ien  011 z a w ie ra ć  naj­
wyżej 5o ctm. szśc. m iazgi jed n osta jn e j,  w olnej od w id o czn y ch  k a w a ł k ó w — bułki;  
w ięk sz a  za w a rto ść  w z g łęb n ik u  św ia d cz y  o os łab ien iu  c z y n n o śc i  ru ch ow ej  ż o ł ą d ­
ka. W  m iazdze tej okreś la ł  autor k w as so ln y  m etodą  ToEPFER’a, k w a s  m leczn y  
z a p o m o c ą  o d czy n n ik a  UFFELMANN’a, p ep syn ę zaś następu jącym  w łasn ym  s p o s o ­
bem: do d w ó c h  p rob ów ek  w lew a ł  po 10 ctm . szśc. 1$ roztw oru  białka, z a w ie r a j ą c e ­
go mniej w ięcej  4 % 0 w o ln e g o  kwasu so ln ego ;  do jed n ej  z n ich  dla kontro li  d o d a ­
wał 5  ctm. szśc .  w ody , do drugiej zaś ty leż  m iazgi żo łąd k ow ej;  o b ie  p rob ów k i stać  
m uszą g o d z in ę  w term ostac ie ,  p o cze m  jed n a  w yk azu je  p ier w o tn ą  i lość ,  druga zaś  
ty lko  n iep rz etra w io n ą  resztę białka; u z d r o w e g o  o so b n ik a  80$— g5% b ia łk a  u lega  
p ep to n iza c y i .  N iez b ę d n e  jest  też i badan ie  d r o b n o w id z o w e :  szu k ać n a leży  p rze-  
d ew szy s tk iem  d ług ich  la se c z n ik ó w ,  o p isan ych  przez BoAS’a, K a u fm a n n ^  i S c h l e -  
SINGER'a.

P rzy  r a k u  w y k a z u je  s o k  ż o ł ą d k o w y  n a s t ę p u j ą c e  — z u p e łn ie  z r e s z tą  od  z m ia n  
a n a to m i c z n y c h  w b ło n ie  ś lu z o w e j  z a l e ż n e — z m ia n y .  W y d o b y t y  w g o d z in ę  po  ś n i a ­
d a n iu  p r ó b n e m ,  n ie  z a w ie r a  on  w c a le  w o ln e g o  k w a s u  s o ln e g o ,  n a t o m ia s t  ob f ic ie  
k w a s  m le c z n y  i o w e  d łu g ie  la s e c z n ik i  BoASła; b ia łk a  n ie  t r a w i  w c a le  lub  b a r d z o  
s ł a b o — z a le d w ie  \o%.

Ju ż  w o k r e s a c h  w c z e s n y c h  r a k a  c z y n n o ś ć  r u c h o w a  ż o ł ą d k a  j e s t  o s ł a b io n a :  
z g ł ę b n ik  z a w ie r a  l o o  c tm . szśc. lub  w ięc e j  m iazg i ,  k tó r a ,  p o m im o  b r a k u  z w ę ż e n ia  
o d ź w ie r n ik a ,  ś w ia d c z y  o za s to ju  p o k a r m ó w  w ż o łą d k u :  z a w i e r a  o n a  k a w a łk i  m ię ­
sa, j a r z y n  i o w o c ó w ,  s p o ż y w a n y c h  p r z e z  c h o r e g o  p rz e d  2 lub  w ię c e j  d n ia m i .  B a d a ­
j ą c  c h o r e g o  w c iąg u  k i lk u  ty g o d n i ,  p r z e k o n a ć  s ię  m o ż n a ,  j a k  g w a ł t o w n i e  p o s t ę p u ­
j e  n i e d o m o g a  ż o ł ą d k a .

C h c ą c  n a le ż y c ie  o c e n ić  z n a c z e n i e  r o z p o z n a w c z e  w y l ic z o n y c h  z b o c z e ń ,  t r z e b a  
p r z e d e w s z y s tk ie m  w ie d z ie ć ,  czy  to w a r z y s z ą  o n e  j e d y n ie  r a k o w i  ż o ł ą d k a  i czy  s ta le  
p rzy  n im  w y s tę p u ją .

Z a r ó w n o  o s ła b ie n ie  p e p to n iz a c y i ,  j a k  i tw o r z e n i e  s ię  k w a s u  m le c z n e g o  w y s t ę ­
p u ją  w p r a w d z ie  i p rzy  in n y c h  c i e r p i e n i a c h  ż o ł ą d k a ,  to  o s t a t n i e  j e d n a k  n ie z m i e r n i e  
r z a d k o :  z 255 p r z y p a d k ó w  z n a la z ł  a u t o r  w  33 k w a s  m l e c z n y — 3o z n ic h  d o t k n i ę t y c h  
b y ło  r a k ie m  ż o łą d k a .  S ła b e  w y d z ie la n ie  p e p s y n y  s p o t y k a  s ię  p rzy  n i e ż y t a c h  p r z e ­
w le k ły c h  i przy z a n ik u  b ło n y  ś lu z o w e j  ż o ł ą d k a ;  j e s t  to  o b ja w  b a r d z o  p o w a ż n y ,  
n a w e t  jeże l i  nie  je s t  w y w o ła n y  p rz e z  r a k a  ż o ł ą d k a .  Co s ię  ty c zy  s ta ło ś c i  w y m ie ­
n i o n y c h  z b o c z e ń ,  z a u w a ż y ć  n a le ż y ,  że  p o t r z e b a  z w y k le  d łu ż sz e g o  p r z e c i ą g u  czasu ,  
ab y  się o n e  w ca łe j  p e łn i  ro z w in ę ły ;  z w y k le  w o k r e s i e  p o c z ą t k o w y m  c h e m iz m  ż o ­
ł ą d k a  z u p e łn ie  j e s t  p r a w id ło w y ;  z d a r z a  s ię  to  i w o k r e s i e  p ó ź n ie j s z y m ,  p rzy  r a k a c h  
r o z w i ja ją c y c h  s ię  n a  tle  o k r ą g łe g o  w rz o d u  ż o ł ą d k a ;  z d ru g ie j  z n ó w  s t r o n y  c z ę s te  
są  p r z y p a d k i ,  w k t ó r y c h  z m ia n y  s k ł a d u  c h e m ic z n e g o  so k u  ż o ł ą d k o w e g o  w y p r z e ­
d z a ją  in n e  o b ja w y  k l in i c z n e  r a k a .

C h c ą c  z p o ż y tk ie m  r z e c z y w is ty m  z u ż y tk o w a ć  p rzy  łó ż k u  c h o r e g o  w y k r y t e  
m e to d ą  p o w y ż sz ą  z m ia n y  w t r a w ie n iu ,  n a le ż y  u p r z y to m n ić  so b ie ,  że i s t n ie j ą  trzy  
r o d z a je  r a k a  ż o łą d k a :  l)  r a k ,  r o z w i ja ją c y  s ię  z w rz o d u  o k r ą g łe g o ;  2 ) r a k  p ie r w o tn y ,  
p r o w a d z ą c y  r ó w n ie ż  do  z w ę ż e n ia  o d w ie r n ik a ,  w re s z c ie  3) r a k ,  r o z w i ja ją c y  s ię  
w in n y c h  m ie js c a c h  ż o ł ą d k a —  o w ie le  z r e s z tą  w e d łu g  a u t o r a  cz ę s ts z y ,  n iż  o g ó ln ie
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p r z y p u s z c z a ją .  T a  p o s ta ć  r a k a ,  n ie  p o w o d u ją c a  n igdy  r o z s z e rz e n ia  ż o łą d k a ,  n a j ­
ła tw ie j  w e w c z e sn y c h  o k r e s a c h  p r z e z  b a d a n ie  so k u  ż o ł ą d k o w e g o  m o ż e  być r o z p o ­
z n a n a :  b r a k  w o ln e g o  k w a s u  so ln e g o ,  o b e c n o ś ć  k w a s u  m le c z n e g o  i d łu g ic h  la se c z n i-  
k ó w ,  s ł a b a  p e p t o n iz a c y a ,  p r z e m a w ia j ą  s t a n o w c z o  za  rak»em w te d y  n a w e t ,  k ie d y  
g u z a  w y c z u ć  n i e p o d o b n a  i o d ż y w ia n ie  u s t r o ju  j e s t  d o b re .  J a k o  w aż n y  o b ja w  p o ­
m o c n ic z y  u w a ż a ć  t r z e b a  s z y b k o  w z r a s t a j ą c e  o s ł a b i e n i e  c z y n n o śc i  m e c h a n ic z n e j  
ż o ł ą d k a ,  p o w o d u ją c e  za s tó j  p o k a r m ó w .  P rzy  w rz o d z ie  o k r ą g ły m  bez  r o z s z e r z e n ia  
ż o ł ą d k a  n ig d y  n ie  tw o r z y  s ię  k w a s  m le c z n y  i p e p t o n i z a c y a  n ig d y  n ie  b y w a  ta k  
s ła b a .  N ie ż y ty  p r z e w l e k łe  n ie  p r o w a d z ą  te ż  n ig d y  do t w o r z e n ia  s ię  k w a su  m le ­
c z n e g o ,  c z y n n o ś ć  r u c h o w a  p rz e z  d łu g i  cz as  je s t  p r a w i d ł o w a ,  w y w ia d y  w re sz c ie  d o ­
w o d zą ,  że c i e r p ie n i e  t r w a  ju ż  cz as  d łu ż szy .

Z n a c z n ie  w ię k s z e  t r u d n o ś c i  r o z p o z n a w c z e  p r z e d s t a w ia j ą  r a k i ,  r o z w i j a j ą c e  się 
w o k o l i c y  o d ź w ie r n ik a  i p o c i ą g a j ą c e  za  so b ą  r o z s z e r z e n ie  ż o ł ą d k a .  Z b o c z e n ia  
w s k ł a d z i e  c h e m ic z n y m  s o k u  ż o ł ą d k o w e g o  z a le ż n e  są  w ty c h  p r z y p a d k a c h  od  t e ­
go, czy  r a k  r o z w in ą ł  s ię  n a  g r u n c i e  d a w n e g o  w rz o d u  o k r ą g łe g o ,  czy  też  j e s t  p i e r ­
w o tn y m .  W  o s ta tn im  p r z y p a d k u  w y s tę p u ją  w s z y s tk ie  w yże j o p is a n e  z b o c z e n ia  
w t r a w ie n iu  i z m ia n y  w so k u  ż o ł ą d k o w y m ;  przy  r a k a c h ,  k tó r e  p o p r z e d z a ł  w rzód  
o k r ą g ły ,  s o k  ż o ł ą d k o w y  b y w a  c z ę s to  z u p e łn ie  p r a w i d ł o w y ,  w te d y  n a w e t ,  k ie d y  
guz  ju ż  w y r a ź n i e  w y c z u w a ć  s ię  d a je ;  za le ż y  to od  b r a k u  z m ia n  a n a to m ic z n y c h  
w b ło n ie  ś lu z o w e j  ż o ł ą d k a .  C zęśc ie j  j e d n a k  w c z e ś n i e  s to s u n k o w o  z a u w a ż y ć  się 
da je  o s ł a b i e n i e  c z y n n o ś c i  w y d z ie ln ic z e j  ż o łą d k a :  m im o  o b e c n o ś c i  k w a s u  so ln e g o  
i b r a k u  k w a s u  m le c z n e g o ,  t r a w ie n ie  b i a łk a  j e s t  u p o ś le d z o n e ,  g d y ż  i lość  w y d z ie la ­
nej p e p s y n y  j e s t  o g r a n ic z o n a .  O b ja w  ten  j e s t  d la  r a k a  b a rd z o  z n a m ie n n y .

Je ż e l i  p rzy  r o z s z e r z e n iu  ż o ł ą d k a  n ie m a  ż a d n y c h  z m ia n  w s k ła d z i e  c h e m ic z n y m  
so k u  ż o ł ą d k o w e g o ,  to  ty lk o  b a d a n ie  w ie l o k r o t n e  i s ta n  o g ó ln y  c h o r e g o  r o z s t r z y ­
g a j ą  z c z a s e m ,  czy r o z s z e r z e n ie  p o w s ta ło  w s k u t e k  r a k a  l u b  te ż  in n e g o  n ie z ło ś l iw e ­
go z w ę ż e n ia  o d ź w ie r n ik a .  O ile z a te m  p rzy  b r a k u  r o z s z e r z e n i a  z m ia n y  w t r a w i e ­
n iu  i s o k u  ż o ł ą d k o w y m  u p o w a ż n ia j ą  do w n io s k ó w  z u p e łn ie  p e w n y c h ,  o ty le  p rzy  
is t n ie j ą c e m  r o z s z e r z e n iu  o b e c n o ś ć  k w a s u  m le c z n e g o  i o s ła b io n a  p e p to n iz a c y a  
p r z e m a w ia j ą  j e d y n ie  za  p r z y p u s z c z a ln e m ,  p r a w d o p o d o b n e m  i s tn ie n ie m  r a k a  
o d ź w i e r n i k a — w o k r e s ie ,  w k tó r y m  n ic  w y cz u ć  n i e p o d o b n a ,  a s ta n  o g ó ln y  ż a d n y c h  
p o d e j r z e ń  n ie  budzi .

C h c ą c  z n a le ź ć  w y ja ś n ie n ie  d la  ta k  g ł ę b o k ic h  z m ia n  w c z y n n o śc i  w y d z ie ln ic z e j  
ż o ł ą d k a ,  b a d a ł  a u t o r  p o d  d r o b n o w i d z e m  b u d o w ę  a n a t o m i c z n ą  b ło n y  ś lu zo w ej  ż o ­
ł ą d k a  7 c h o r y c h ,  k tó r z y  p o d d a l i  s ię  o p e r a c y i :  r e se k c y i  lub  g a s t r o e n te r o s t o m i i .  
W b r e w  m n ie m a n iu  w ielu  b a d a c z ó w ,  n ie  z n a la z ł  w ż a d n y m  p r z y p a d k u  z u p e łn e g o  
b r a k u  n a b ł o n k a ,  n a t o m ia s t  d u ż e  z m ia n y  w g r u c z o ła c h  t r a w ie ń c o w y c h .  P rz e g r o d y  
m ię d z y  n im i by ły  b a r d z o  p o w ię k s z o n e ,  z w y ra ź n e m  d r o b n o k o m ó r k o w e m  n a c ie -  
c z e n ie m ;  s a m e  g r u c z o ły  n ie  p r z e b ie g a ły  p ra w id ło w o ,  le cz  s k o ś n ie  lub  r ó w n o le g le  
d o  p o w ie r z c h n i  b ło n y  ś lu zo w ej;  by ły  o n e  z w y r o d n ia ł e  lub  w y p e łn io n e  n a b ł o n k ie m  
z łu s z c z o n y m ;  w w ie lu  m ie js c a c h  b r a k ło  n a w e t  ic h  ś la d ó w .  P rz y  b a r w ie n iu  o d p o -  
w ie d n ie m  r o z p o z n a ć  m o ż n a  k o m ó r k i  g łó w n e  i o k ł a d o w e  g r u c z o łó w  t r a w i e ń c o ­
w y c h ;  w id a ć  w ó w c z a s ,  że p rz e w a ż n ie  o s ta tn i e  u leg ły  z w y r o d n ie n iu ,  gdy  
b u d o w a  i l ic z b a  p ie rw s z y c h  p o z o s t a ł a  b e z  z m ia n y .  J e ż e l i  p o r ó w n a ć  ten  o b r a z  d ro -  
b n o w id z o w y  z o b r a z e m  w c z e s n y c h  z m ia n  w b ło n ie  ś lu z o w e j  ż o ł ą d k a  p rzy  w r z o ­
dz ie  o k r ą g ły m ,  to u d e r z a  o d r a z u  c a łk o w i te  m ię d z y  n im i p r z e c iw ie ń s tw o :  p rzy  r a ­
k u  g r u c z o ły  t r a w i e ń c o w e  są  w s ta n i e  z a n ik u ,  p rzy  w rz o d z ie  w s ta n ie  p rz e ro s tu ,  
p r z e r a s t a j ą  w y łą c z n ie  k o m ó r k i  o k ła d o w e .  Z m ia n y  te  d o w o d z ą ,  że  w cz y n n o śc i  
w y d z ie ln ic z e j  ż o ł ą d k a  g łó w n e  m ie js c e  z a jm u ją  k o m ó r k i  o k ła d o w e ,  n a j p r a w d o p o ­
d o b n ie j  w y d z ie la ją  o n e  z a r ó w n o  p e p s y n ę ,  j a k  i k w a s  so lny .

W  5 ze z b a d a n y c h  p r z y p a d k ó w  z a u w a ż y ł  te ż  a u t o r  w b ło n ie  ś lu z o w e j  ż o ł ą d ­
k a  l ic z n e  z i a r n i s t e  l e u k o c y ty ,  k o m ó r k i  e o z y n o f i lo w e ,  gdy w w y p e łn io n y c h  
c i a łk a m i  k rw i  n a c z y n i a c h  w c a le  ich n ie  było. (A n i  p r z y  n ie ż y c ie ,  a n i  p rzy  w r z o ­
d z ie  o k r ą g ły m  ż o ł ą d k a  n ie  s p o s t r z e g a ł  a u t o r  n igdy  k o m ó r e k  e o z y n o f i lo w y c h ) .  S ą ­
dzi on ,  że z a p e w n e  z i a r e n k a  b ia ły c h  c i a łe k  k r w i  u l e g a ją  w b ło n ie  ś lu z o w e j  ż o ł ą d ­
k a  j a k i e j ś  p r z e m ia n ie  i s t a j ą  s ię  eo z y n o f i lo w e m i .  S p r a w a  ta  z re sz tą ,  z a r ó w n o  j a k  
s p r a w a  u d z ia łu  k o m ó r e k  g łó w n y c h  i o k ł a d o w y c h  w w y d z ie la n iu  częśc i  s k ła d o w y c h  
so k u  ż o ł ą d k o w e g o ,  n a le ż y  j e s z c z e  do  p rz y sz ło śc i .  B a d a n i a  a u t o r a  d o w o d z ą  n ie -  
z a p r z e c z e n i e ,  że w s z y s tk ie  z b o c z e n ia  w s o k u  ż o ł ą d k o w y m  przy  r a k u ,  d a ją  s ię  wy- 
t ło m a c z y ć  n a  p o d s ta w ie  z m ia n  a n a to m i c z n y c h  w b ło n ie  ś lu z o w e j ,  n ie  z a ję te j  p rze z
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n o w o tw ó r .  U d w ó c h  c h o r y c h  ze  z w ę ż e n ie m  b l iz n o w a te m  o d ź w ie r n ik a ,  k t ó r y c h  
s o k  ż o ł ą d k o w y  w y k a z y w a ł  w ła ś c iw e  d la  r a k a  z m ia n y ,  c a ła  b ło n a  ś lu z o w a  b y ła  
w o p is a n y  w yże j  sp o só b  z m ie n io n a ;  n a t o m ia s t  w p r z y p a d k u  ra.ka, r o z w i j a j ą c e g o  
się w b l iźn ie  w rz o d u  o k r ą g łe g o ,  g dz ie  so k  ż o ł ą d k o w y  z m ia n  ż a d n y c h  n ie  p r z e d s t a ­
w ia ł ,  b u d o w a  a n a to m i c z n a  b ło n y  ś lu z o w e j  b y ła  z u p e łn i e  p r a w id ło w a .

W o b e c  f a k tu  n i e w ą tp l iw e g o ,  że  s k ła d  c h e m ic z n y  so k u  ż o ł ą d k o w e g o  z m ie n i a  
się  n ie  b e z p o ś r e d n io  p rz e z  o b e c n o ś ć  r a k a ,  lecz  p o ś r e d n io  w s k u te k  z m ia n  w tó r n y c h  
w b ło n ie  ś lu z o w e j  ż o ł ą d k a ,  u p a d a  n ie c o  z n a c z e n i e  r o z p o z n a w c z e  w s z y s tk ic h  w y ­
m ie n io n y c h  wyżej z b o c z e ń ;  ś w ia d c z ą  o n e  o z a n ik u  g r u c z o łó w  t r a w ie ń c o w y c h ,  
a  z a n ik  te n  n ie  we w sz y s tk ic h  p r z y p a d k a c h  r a k a  r o z w i ja  się z j e d n a k o w ą  s z y b k o ­
śc ią ;  n a z y w a ć  w ięc  z m ia n y  w so k u  ż o ł ą d k o w y m  o b ja w e m  w c z e s n y m  —  b y ło b y  
n ie śc iś le .

J a k a  j e s t  o s t a t e c z n a  p r z y c z y n a  zan  ik u  b ło n y  ś lu z o w e j  ż o ł ą d k a  —  n a  to  o d p o ­
w ie d z ie ć  dziś  n ie p o d o b n a .  W i a d o m o ,  ż e  to w a rz y s z y  on  n a jc z ę ś c ie j  r a k o w i ,  że 
w y s tę p u je  n ie k ie d y  j a k o  z a n ik  p ie r w o tn y  ż o ł ą d k a ,  że  j e s t  o b ja w e m  b a r d z o  r z a d ­
k im  p rzy  r o z s z e r z e n iu  ż o ł ą d k a  b ez  r a k a ,  że w re sz c ie  s p o s t r z e g a n o  go  p rz y  r a k u  
su tk i  i m a c ic y .  B a d a n ie  so k u  ż o ł ą d k o w e g o  p rzy  r a k u  in n y c h  n a r z ą d ó w  b y ło b y  
b a r d z o  p o u c z a j ą c e m ;  z d a je  s ię ,  że p o w in ie n b y  o n  w y k a z y w a ć  te  s a m e  z m ia n y .

W s z y s tk i e  sw e  tw ie r d z e n i a  p o p ie r a  a u to r  o d p o w ie d n i m i  w y c ią g a m i  z h is to -  
ryi c h o r ó b  s p o s t r z e g a n y c h  p rz e z e ń  p r z y p a d k ó w .

( Wien. klin. Rundsch. N . 23— 26). S. P.
103. Z ie g l e r . 0 stosunkach pomiędzy urazami a nowotworami złośliwymi. S p r a ­

w a  p o w s ta w a n ia  n o w o tw o r ó w  z ło ś l iw y c h  n ie  z o s t a ł a  j e s z c z e  w y ja ś n io n a ,  a  l ic zn e  
z a p a t r y w a n i a  s ię  b ąd ź  a n a to m o - p a t o lo g ó w ,  b ą d ź  te ż  c h i r u r g ó w ,  n ie  są  w s ta n ie  u s u ­
n ą ć  n a s u w a ją c y c h  się w ą tp l iw o śc i .  N ie m o g ą c  d o tą d  p o z n a ć  p ra w d y ,  w a ż n e m  je s t  
j e d n a k  j a k n a j d o k ł a d n i e j s z e  o k r e ś l e n i e  w a r u n k ó w ,  s p r z y ja ją c y c h  r o z w i ja n iu  się 
n o w o tw o r ó w .  Z w a r u n k ó w  ty c h  n i e w ą tp l i w e  j e s t  p o d łu g  a u t o r a  z n a c z e n ie ,  j a k i e  
w e s p ó ł  z d z i e d z ic z n o ś c ią  p o s ia d a j ą  p rzy  p o w s ta w a n iu  n o w o tw o r ó w  u raz y  j e d n o r a z o ­
w e a lb o  te ż  cz ęs to  p o w ta r z a j ą c e  się ,  w y w o ła n e  p r z e w l e k łe m i  s p r a w a m i  z a p a ln e m i  
lub  c z ę s te m  p o d r a ż n i e n i e m  o w rz o d z e ń ,  b lizn ,  b r o d a w e k ,  r o z p a d l in .  Z n a n e  są  p r z y ­
p a d k i ,  że  b e z p o ś r e d n io  po j e d n o k r o t n y m  u r a z ie  s u tk i  w y tw o r z y ł  s ię  w nie j r a k ,  po 
z ł a m a n iu  k o ś c i— m ię sa k ,  po  u d e r z e n iu  w g ło w ę  — n o w o tw ó r  m ó z g u ,  po  u d e r z e n iu  
w b r z u c h  — m ię s a k  g r u c z o łó w ;  p r z y p a d k i  t a k i e  w y d a r z a ją  s ię  j e d n a k  b a r d z o  r z a d ­
k o ,  a d a l e k o  częśc ie j  w p ły w a ją  n a  p o w s ta w a n ie  n o w o t w o r ó w  c z ę s to  p o w t a r z a j ą c e  
s ię  u ra z y ;  n ie ra z  np .  z n a jd u je m y  r a k a  s k ó ry  n a  p o d ło ż u  p ry sz c z y c y ,  l i s z a ja  ż r ą c e g o  
lub  o w r z o d z e n ia  p r z y m io to w e g o ;  u sm o la rzy ,  u p r a c u ją c y c h  w f a b r y k a c h  p a ra f in y  
c z ę s te  sw o is te  p o d r a ż n ie n i a  s k ó r y  p r o w a d z ą  r ó w n i e ż d o  p o w s ta w a n ia  r a k a .  N ie k tó r e  
z g r u b ie n ia  n a b ł o n k a ,  b r o d a w k i ,  b lizny ,  n a r a ż o n e  n a  p o w ta r z a j ą c e  s ię  u ra z y ,  u l e ­
g a j ą  c z ę s to k r o ć  z ło ś l iw e m u  z w y r o d n ie n iu ;  o w r z o d z ia łe  k a s z a k i ,  z a n i e d b a n e  r a n y  
s k ó ry  by ły  r ó w n ie ż  n ie r a z  p o w o d e m  ro z w o ju  r a k a .  P o d o b n ie  j a k  n a  sk ó r z e ,  p o ­
w s ta ć  m o ż e  r a k  n a  b ło n ie  ś lu z o w e j  w s k u te k  c z ę s ty c h  u ra z ó w ;  z n a n y  j e s t  w p ływ , 
j a k i  n a  p o w s ta w a n ie  r a k a  w arg i  d o ln e j  p o s ia d a  p a l e n ie  ty to n iu  z a p o m o c ą  f a je k ,  lub 
te ż  w p ły w  o s t ry c h  s z c z ą tk ó w  z ę b ó w  przy  r a k u  j ę z y k a .  P r z e w le k łe  z a p a l e n i e  w o r ­
k a  łz o w e g o  d o p r o w a d z ić  m oże do  ro z w o ju  r a k a  p o w ie k .  Po  d łu g o t r w a ł y m  n ie ż y ­
c ie  nosa , za  w y ro ś la m i  a d e n o id a ln e m i  z a z n a c z a n o  p o w s ta n i e  m ię s a k a .  W  p r z e w o ­
dz ie  p o k a r m o w y m  s ie d l isk ie m  r a k a  są  z a z w y c z a j  m ie jsc a ,  u le g a ją c e  n a jc z ę s ts z y m  
p o d r a ż n ie n io m  m e c h a n ic z n y m  p rzy  p r z e c h o d z e n iu  p o k a r m ó w  i w y d z ie l in .  W y ­
b i tn y m  p r z y k ła d e m  z n a c z e n i a  c z ę s ty c h  u ra z ó w  p rz y  p o w s ta w a n iu  n o w o tw o r ó w  je s t  
r a k  p ę c h e r z y k a  'żó łc io w eg o  p rzy  k a m ic y .  Z n a n e  są  da le j  p r z y p a d k i  r a k a  p r ą c ia  
p rzy  s tu le jc e .  r a k a  p ę c h e r z a  m o c z o w e g o  p rzy  k a m ie n i a c h  m o c z o w y c h .  N ie k tó r e  
p o d r a ż n i e n i a  c h e m ic z n e  m o g ą  r ó w n ie ż ,  j a k  u raz ,  u s p o s a b ia ć  do w y tw a r z a n ia  się 
n o w o tw o r ó w ;  j a k o  p r z y k ła d  p r z y ta c z a  Z. n o w o tw o r y  p ę c h e r z a  m o c z o w e g o ,  k tó r e  
R e h n  z a u w a ż y ł  u p r a c u j ą c y c h  w f a b r y k a c h  p r z e tw o r ó w  a n i l in o w y c h ,  o r a z  m ię sa k i  
g ru c z o łó w  o s k r z e lo w y c h  u g ó r n ik ó w .  P rz y p is u ją c  u ra z o m  d o n io s łe  z n a c z e n i e  p rzy  
p o w s ta w a n iu  n o w o tw o r ó w  z ło ś l iw ych ,  tw ie rd z i  j e d n a k  Z., że , by ć  m o ż e ,  d z i a ła ją  j e ­
d n o c z e ś n ie  i in n e  c z y n n ik i  b l iże j  n a m  n ie z n a n e .

R o z p a t r z y w s z y  o p isy  499 p r z y p a d k ó w  n o w o tw o r ó w  z ło ś l iw y c h ,  s p o s t r z e g a ­
n y c h  w p rz e c ią g u  p ię c iu  o s t a tn i c h  la t  w k l in i c e  P ro f .  ANGEREtPa, p o d a je  Z iegler  
o b s z e rn e  z e s ta w ie n ie  s t a ty s ty c z n e  p rz y p a d k ó w ',  w k t ó r y c h  u ra z o m  p r z y p i s a ć  m o ż n a  
w a ż n e  z n a c z e n ie  w p o w s ta w a n iu  n o w o tw o r ó w .  Z p o m ię d z y  328  p r z y p a d k ó w  r a k a
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w 35 p r z y c z y n ą  by ł j e d n o k r o t n y  u raz ,  w 92 p o d r a ż n ie n ia  p rz e w le k łe ;  zaś  w o p isa c h  
17 1  p r z y p a d k ó w  m ię s a k a  z a z n a c z o n o  35  r az y  u ra z  j e d n o k r o t n y ,  o r a z  32  razy  p o ­
d r a ż n ie n i a  p r z e w le k łe .  T a k  w y s o k a  o d s e t k a  w p ły w u  u ra z ó w  z g a d z a  s ię  z z a p a t r y w a ­
n ia m i  ViRCHOw’a ( R eiz th eo r ie ). Z  l ic z n y c h  p r z y k ła d ó w  w p ły w u  u ra z ó w  p r z y to c z y ć  
m o ż n a  n a s tę p u j ą c e :  r a k  s k ó r y  cz a s z k i  w ro k  po z r a n ie n iu  z a r d z e w ia ły m  g w o ź d z ie m ,  
r a k  n o sa  n a  m ie jsc u  o t r z y m a n e j  r a n y  p rzy  u p a d n ię c iu ,  r a k  k o śc i  b io d r o w e j  w p r z e ­
to c e  p r o w a d z ą c e j  do  u leg łe j  z g o rz e l i  ko śc i ,  m ię s a k  n e r k i  w i  roku  po s i l n y r r ru r a -  
z ie  o k o l i c y  lę d ź w io w e j  p rzy  u d e r z e n iu  s ię  o d rz e w o ,  m ię s a k  j ą d r a  w r o k  po  u r a ­
z ie  i t. d. W i e l e  in n y c h  o p isó w  p r z e m a w ia  r ó w n ie ż  n a  k o rz y ść  z a p a t r y w a ń  Z ie- 
GLERła, k tó r e ,  j a k  ł a tw o  w y w n io s k o w a ć ,  i po d  w z g lę d e m  p r a k ty k i  l e k a r s k ie j  n ie  są  
p o z b a w io n e  z n a c z e n ia .

{M u n ch e n er  m edic. W ochen. 2j, 28. i8$5). T . So lm a n .
104. H e n r y  O. Marcy  (B o s to n ) .  Leczenie chirurgiczne tarni dwudzielnej { sp i­

n a  b ifida). W  m ia r ę  te g o ,  j a k  t e c h n i k a  a s e p ty k i  p o s tę p u je ,  a c h i r u r g  n a b i e r a  p e ­
w n o śc i  i b ie g ło śc i  w je j  s t o s o w a n iu ,  p o w ię k s z a  się też  p r a w d o p o d o b ie ń s tw o  p o m y ­
ś ln e g o  o p e r o w a n i a  ty c h  c ie r p ie ń ,  k tó r y c h  d a w n ie j  a lb o  w ca le  n ie  o p e r o w a n o ,  a lb o  
o p e r o w a n o  m n ie j  d o s z c z ę tn ie  i ze  s ł a b ą  n a d z ie ją  p o w o d z e n ia .  P r a w d o p o d o b i e ń s tw o  
to  z b ie g ie m  cz asu  c o r a z  b l iż sze  b ę d z ie  p e w n o ś c i  w z n a c z e n iu  m a t e m a t y c z n e  m, 
n a jw ię k s z y  j e d n a k  p o s tę p  n ie  d a  n a m  p e w n o ś c i ;  leży  to  w n a tu r z e  tej s fe ry  z jaw isk ,  
k tó r e m i  s ię  l e k a r z  za jm u je .

D o  c i e r p ie ń ,  k tó r e  d a w n ie j  w ie lu  za  n i e ty k a ln e  p o c z y ty w a ło ,  a  w n a s z e m  s tu ­
lec iu  n ie w ie lu  o p e r o w a ł o  z p o m y ś ln y m  s k u tk i e m ,  n a leż y  ta rń  d w u d z ie ln a .  Nie m ó ­
w iąc  ju ż  o  tern, że z a k a ż e n i e  r a n y  p rzy  o p e r a c y i  t a rn i  d w u d z ie ln e j  s z y b k o  r o z s z e ­
rz y ć  s ię  m o ż e  w z d łu ż  k a n a ł u  k r ę g o w e g o  i s p o w o d o w a ć  ze jśc ie  ś m ie r te ln e ,  sa m o  
ju ż  n ie o s i ą g n ię c i e  r y c h ło z r o s tu  n a t y c h m i a s to w e g o ,  czy  to  w s k u te k  w a d l iw e j  t e ­
c h n i k i  o p e r a c y jn e j ,  czy  to  w s k u te k  b łę d u  w a s e p ty c e ,  p o w o d u je  u t r a t ę  c ie c z y  m ó -  
z g o r d z e n io w e j ,  n ie  b ę d ą c e  bez  w p ły w u  n a  m ó z g  i rd z e ń .  Z a p a t r u j ą c  s ię  n a  ta rń  
d w u d z ie ln ą  j a k o  n a  guz  p r z e p u k l in o w y ,  a u t o r  s ą d z i ,  że z a sa d y  o p e r o w a n i a  ta rn i  
w z o r o w a ć  s ię  w in n y  n a  d o s z c z ę tn e j  o p e r a c y i  p rz e p u k l in y ;  z a d a n ie m  w ięc  n a s z e m  
być  w in n o  w y tw o r z e n i e  d o s ta te c z n i e  m o c n e j  śc ian y ,  m o g ą c e j  się o p rz e ć  c i śn ie n iu  
w e w n ą t r z k r ę g o w e m u  w m ie jsc u ,  g dz ie  k o ś c ie c  b r a k  p r z e d s ta w ia .

O p e r a c y ę  p o d e j m o w a ć  n a le ż y  n a  p ła sz c z y ź n ie  p o c h y łe j ,  z g ło w ą  niżej o p u ­
s z c z o n ą ,  g d y ż  p a m ię t a ć  na leż y ,  że w o r e k  g u z a  z n a jd u je  s ię  w łą c z n o śc i  b e z p o ś r e ­
d n ie j  z k a n a ł e m  k r ę g o w y m  i że  p łyn  w n im  z a w a r ty  s to i  w śc is ły m  z w ią z k u  z c i e ­
czą ,  o t a c z a j ą c ą  o ś r o d k i  m ó z g o w e ,  pod  w z g lę d e m  h y d r o s ta ty c z n y m .

C ię c ie  e l ip ty c z n e  p o w in n o  m ie ć  n a  u w a d z e  s k u r c z e n ie  s ię  r o z c ią g n ię te j  s k ó ­
ry; o d d z ie l iw s z y  p ła ty  aż do  p o d s ta w y  guza ,  o p r ó ż n ia  się w o re k  p o m a łu  z z a w a r t o ­
ści z a p o m o c ą  t r ó jg r a ń c a ,  b a c z ą c ,  czy n ie  z a c h o d z ą  j a k i e  z m ia n y  w o ś r o d k a c h  m ó ­
z g o w y c h .  N a s t ę p n ie  o tw ie r a  się s z e r o k o  w o re k ,  a b y  m ie ć  w s z e lk ą  ł a tw o ś ć  w o d -  
p r e p a r o w a n i u  w łó k ie n  n e r w o w y c h  d la  p o z o s ta w ie n ia  ich  w k a n a l e  k r ę g o w y m .  
P o m o c n i k  t r z y m a  śc ia n y  w o rk a ,  a  o p e r a t o r  n a k ł a d a  p o d w ó jn y  c ią g ły  szew , ś c ią ­
g a j ą c  go n a  ty le  ty lk o ,  aby  c ie c z y  n ie  p rz e p u śc i ł ,  g d y ż  z b y t  m o c n e  u c i śn ię c ie  m o ż e  
s p o w o d o w a ć  o b u m a r c i e  w o r k a .  Do sz w u  lep szy m  m a te r y a ł e m  j e s t  śc ię g n o  z w ie ­
rz ę c e ,  an iż e l i  k a t g u t ,  g dyż  s ię  w o ln ie j  ro z p u sz c z a .  W o r e k  n a s tę p n ie  o d c i n a  się 
n a  pó ł  c a la  n a z e w n ą t r z  od lin i i  szw u .  B rzeg i p o z o s ta ł e g o  k i k u t a  w o r k a  p o d w i ja  
się do  w e w n ą t r z  i o b s z y w a  n a  p o d o b ie ń s tw o  tego, j a k  to z k is z k ą  c z y n im y .  N a s t ę ­
p n y m  w a ż n y m  a k t e m  o p e ra c y i  j e s t  u t w ie r d z e n ie  ow ej p o z o s ta łe j  szyi w o r k a  ta k ,  
a b y  o p ó r  s ta w ić  m o g ła  c i ś n ie n iu  w e w n ą t r z k r ę g o w e m u .  W  tym  ce lu  p rz y s z y w a  się 
k ik u t  w o r k a  z o b u  s t r o n  do  m o c n e j  p o w ię z i  g r z b ie to w e j  (f a s c . lu m b o d o rsa lis) . Były 
n a w e t  r o b io n e  u s i ł o w a n ia  p r z e s z c z e p i e n ia  o k o s tn y  ( R o b s o n ) ,  a ż e b y  o d tw o r z y ć  b r a ­
k u j ą c e  łu k i  ż e b r o w e ,  lecz  ze s k u tk i e m  w ą tp l iw y m .  Po z a b ie g u  d o b r z e  jes t  t r z y ­
m a ć  c h o r e g o  p rz e z  k i lk a  ty g o d n i  w p o ło ż e n iu  p o z io m e m ,  a ż e b y  z a p o b ie d z  r o z c i ą ­
g a n iu  s ię  m ło d e j  b l izny .  W  p o ło ż e n iu  zaś  s to j ą c e m  c h o r y  nosić p o w in ie n  p e lo tę  
u c i s k a j ą c ą .

A u to r  n a s t ę p n i e  p o d a je  p r z y p a d e k  w łasn y  z ze jśc ie m  pom yśl nem . D o ty c z y ł  
on  1 8-1 e tn i ej c h o r e j  z g u z e m  w do lne j  częśc i  k r ę g o s łu p a ;  o b w ó d  g u z a  w n a jsze r -  
szem  m ie jsc u  74  c tm .,  ś r e d n ic a  46 c tm .  i 48 c tm .  M. z d e c y d o w a ł  s ię  n a  o p e r a c y ę  
z p o w o d u  p o w ię k s z a n ia  s ię  g u z a  i c i e n k o ś c i  p o w ło k ,  g r o ż ą c y c h  p ę k n ię c ie m .  G uz 
z a w i e r a ł  4 ,5 l i t r a  p r z e z r o c z y s te g o ,  b e z b a r w n e g o  p ły n u ,  c. g. t o t o ,  z n ie z n a c z n y m i  
ś l a d a m i  b ia łk a .  O tw ó r  (7,5 c tm .)  o d p o w ia d a ł  d w o m  d o ln y m  k r ę g o m  lę d ź w io w y m .
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P o  o p e r a c y i  p o ja w i ło  się u c z u c ie  p a le n ia  w n o g a c h  i l e k k i e  p o r a ż e n ie  z w ie r a c z ó w ,  
co z n ik ło  po t r z e c h  ty g o d n ia c h .  W y le c z e n ie  z u p e łn e .

N a s tę p n ie  p o d a je  a u t o r  p rz e g lą d  c h i r u r g i c z n e g o  l e c z e n ia  t a rn i  d w u d z ie ln e j ,  
o p a r ty  g łó w n ie  n a  ź r ó d ła c h ,  w ję z y k u  a n g ie l s k im  d r u k o w a n y c h .  N a jw ię k s z e  z a ­
s ług i p o łoży l i  tu w e d łu g  a u t o r a  ro d a c y  jego  —  a m e r y k a n ie .

{Annals o f Surgery. i8g5, marzec). U . Waserman.

Z VI-go zjazdu niemieckiego T ow arzystw a ginekologicznego

(odby tego  w W io d n iu  d n ia  5 — 7-go czo rw ca  r. b.).

(Ciąg dulszy. Zob. —Nr. 33).

H. F eiiling ( z Halli) przedstawił referat o leczeniu zapalenia błony śluzowej macicy tej
treści:

A .  O s t r e  z a p a l e n i e  b ł o n y  ś l u z o w e j  m a c ic y .
Ostre zapalenie błony śluzowej macicy spotykamy w postaciach następujących:
1) Z a p a l e n i e  b ł o n y  ś l u z o w e j  p o ł o g o w e  po porodach nieprawidłowych i cza­

sowych.
Pod względem zapobiegawczym rzecz głównie polega na odkażeniu rąk, narzędzi altuszera

1 zewnętrznych części płciowych rodzącej. Co się zaś dotyczy odkażenia wewnętrznych części 
płciowych, F. obecnie obstaje przy zdaniu, na zjeździe w Freiburgu wypowiedzianem, które zosta­
ło w ostatnich czasach stwierdzone badaniami bakteryologicznemi uczniów Z weifei/ u i poparte 
spostrzeżeniami klinicznemi L eopold^ ,  a mianowicie, że odkażenie wewnętrznych części płcio­
wych w przypadkach porodów prawidłowych uietylko jest zbyteczne, ale nawet może być 
szkodliwe.

Ścisłe rozróżnianie zapalenia błony śluzowej macicy gnilnego od posoczniczego jest pod 
względem leczniczym zbyteczne. Zachodzi jednak pytanie, czy takie rozróżnianie pod względem 
anatomicznym jest słuszne? W większości przypadków t. zw. gnilnego zapalenia błony śluzowej 
macicy obok drobnoustrojów gnilnych znajdują się chorobotwórcze; możnaby zatem sądzić, że 
pierwsze tamują rozwój tych ostatnich, że przeto obecność ich pierwszych) działa raczej pomy­
ślnie, niż szkodliwie; że od tego zależy pomyślne rokowanie w zapaleniu guilnem.

Ponieważ z początku odróżnienie zapalenia błony śluzowej macicy od gorączki chłoniczej 
( Resorptionsjieber) jest często niemożebne; przeto przy poczynającej się gorączce w połogu 
oczyszcza się przedewszystkiem pochwę maciczną, a tem samem i dolną.część szyi macicy, zapo- 
inocą przestrzykiwań pochwy rozczynami przeciwgnilnymi, co 2 — 3 godziny dokonywanych. D ra ­
żnienie części pochwowej strumieniem płynu wstrzykiwanego pobudza macicę do skurczów, k tó ­
re często już same przez się wystarczają do wydalenia z niej wydzieliny rozkładowej.

Jeżeli następnie objawy zapalenia błony śluzowej macicy w ciągu doby nie ustępują, za­
chodzi potrzeba przepłukiwania jamy macicy. W takim razie należy użyć letnich rozczynów 
aseptycznych (lysol %%; karbol 2%; tymol 1 °/oo? ka li hypenn  inganicnm  2 — ó°j00) w ilości
2 — 3 litrów. W pierwszych dniach okresu połogowego wystarcza cienka kanka szklana, pó­
źniej cewnik maciczny podwójny (Bischoff, Sciiatz). Środki ostrożności są znane: ręka porno 
cnika naciska na macicę i śledzi tętno; unikać należy wdrążenia powietrza lub płynu do żył i roz­
dęcia macicy z powodu niedostatecznego odpływu. Powtórne przepłukanie jest dozwolone po 
upływie 12—24 godzin, lecz nigdy częściej powtarzać go nie należy; jeżeli dwukrotne przepłu­
kanie nie sprawi zamierzonego skutku, dowodzi to, że sprawa zakaźna już przekroczyła błonę 
śluzową. Gdy istnieją objawy zapalenia okołomacicznego, zapalenia otrzewny miedniczej, żył 
macicy, względnie żył miednicy; wtedy przepłukiwania macicy są przeciwwskazane z powodu nie­
uniknionej przytem zmiany położenia macicy.

Na wyskrobanie macicy w okresie połogowym, z powodu ostrego zapalenia błony śluzowej 
macicy, referent się' nie zgadza. Teoretycznie jest ono nieuzasadnione; do tego czasu, w którym 
rozpoznanie kliniczne może być stanowcze, już następuje odgraniczenie zmartwiałej błony docze­
snej przy gnilnej postaci zapalenia błony śluzowej macicy (Bumai), a wtedy przepłukiwania są 
dostateczne, aby przyśpieszyć jej oddzielenie; przy zapaleniu posoczniczein już 3-go lub 4-go 
dnia paeiorkowmc przenikają głęboko w utkanie mięśniowe, a nawet pod błonę surowiczą; cóż 
wtedy może pomódz skrobanie? Conajmniej zaszczepia się paciorkowcami mnóstwo świeżo 
otworzonych szczelin chłonnych.
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Że już wielce spóźnione jest skrobanie zakażonej rany 3— 6 dnia, dowodzą tego badania 
Schimwelbusch^ i Henle^o nad zakażeniem i odkażeniem ran. Należy także brać w rachubę ła­
twość przedziurawienia wiotkiej i podlegającej przemianie tłuszczowej macicy. Z danych klini­
cznych E. v. BiuuN’a okazuje się, że zamierzony skutek po skrobaniu nie występuje wcześniej, niż 
po przepłukiwaniu jamy macicy; jeżeli gorączka przeciąga się jeszcze od 10— 12 dni, skutek 
jest bardzo wątpliwy; pojedyncze przypadki śmierci wykazują nawet wprost szkodliwe działanie 
skrobania. Również zalecane przez WEiss’a w razie zapalenia błony śluzowej skrobanie, bezpo­
średnio po ukończeniu się porodu, już dlatego jest zbyteczne, że po największej części chodzi 
wtedy o zwykłe zakażenie (in tox ica tio ), gdzie usunięcie rozpadającego się jaja, a względnie obfi­
te przepłukanie zwykle wystarcza; w razie stwierdzonego stanowczo zakażenia drobnoustrojami 
chorobotwórczymi, skrobanie byłoby ze wszech miar pożyteczne; bezpośrednio jednak po poro­
dzie dokonywane, jest niebezpieczne. Jedynie dozwolone jest skrobanie przy zapaleniu błony 
śluzowej w połogu: 1) w przypadkach świeżo powstałego zapalenia błony śluzowej macicy, we 
dwa tygodnie lub później po porodzie (resztki łożyska, osłon płodowych, zatrzymanie odchodów 
połogowych); 2) w razie zapalenia błony śluzowej po poronieniu z pozostaniem w macicy re­
sztek ja ja  płodowego i błony doczesnej.

Jeżeli szyja macicy palec przepuszcza, to należy palcem zbadać jej jamę i grubsze strzępy 
z niej wydalić; skrobanie powinno być dokonane przy pomocy wziernika rynienkowatego i kon­
trolowane wzrokiem; tym tylko sposobem unikniemy przeniesienia zarazków z pochwy i szyi do 
jamy macicznej; nadto należy baczną zwracać uwagę i na to, żeby świeżo zlepionych szczelin 
w pochwie lub naddarć krocza nanowo nie porozrywać. Po wyskrobaniu macicy stosuje się 
przyżeganie jej jamy 50$ rozczynem wyskokowym kwasu karbolowego lub wprowadza się lase­
czkę jodoformową (1 gm). Tamponowanie macicy w połogu muszlinem jodoformowym, po doko­
naniu skrobania, je s t  wtedy jedynie uzasadnione, gdy podczas skrobania wystąpił znaczny krwo­
tok. Sączkowanie dotąd jest zbyteczne, dopóki szyja macicy jest dostatecznie rozwarta do swo­
bodnego wypływu odchodów połogowych; albowiem nie można się spodziewać wysuszenia jamy 
macicy przy nieustannie wydzielającej powierzchni błony śluzowej.

Sączkowanie macicy w połogu zapomocą sączka gumowego powinno być zupełnie zanie­
chane, jak również ciągłe natryski wewnątrzmaciczne. Dokonywane przez ScHUi/rzE’go i SiPPEi/a 
wycięcie macicy sposobem P o r r o  z  powodu posoczniczego zapalenia jej błony śluzowej nie zaleca 
się i prawie zawsze jest zbyteczne ze względu na to, żo pozostaje szyja macicy; nierównie więcej 
byłoby uzasadnione w rozpaczliwych przypadkach całkowite wyłuszczenie macicy od strony 
pochwy.

2) O s t r e  z a p a l e n i e  b ł o n y  ś l u z o w e j  m a c i c y  p o c h o d z e n i a  n i e p o ł o g o -  
w ego . Najczęstszą postacią tego rodzaju zapalenia bywają zapalenia pochodzenia rzeżączko- 
wego; rzadziej zaś zdarzają się postacie, wywołane ostrem zakażeniem gronkowcami i paciorkow­
cami, które mogą powstać wskutek nieczystego rozszerzenia szyi, skrobania i t. p.

Zupełnie bez żadnych wyraźnych objawów przebiegają zapalenia błony śluzowej macicy 
jako następstwo chorób zakaźnych, mianowicie błonicy, płonicy, odry, cholery i t. d. O le­
czeniu ich nawet mowy być nie może.

Wogóle leczenie wszelkich postaci ostrego zapalenia błony śluzowej polega na spokojnem 
leżeniu chorej w łóżku, zastosowaniu lodu, okładów rozgrzewających, środków lekko wypróżnia­
jących, morfiny i kodeiny, zabronieniu spółkowania i t. p. Trudniej jest rozstrzygnąć: czy ostre 
rzeżączkowe zapalenie błony śluzowej powinno być leczone miejscowo, ze względu na to, że przy 
takiem leczeniu zagraża niebezpieczeństwo dalszego rozprzestrzenienia cierpienia na błonę ślu­
zową jajowodów. Jeżeli zakażenie rzeżączkowe ogranicza się do pochwy i szyi macicznej, to 
wtedy należy unikać wszelkiego leczenia wewnątrzmacicznego tak, jak gdy istnieją już wyraźne 
oznaki zakażenia przydatków. Ograniczyć się wtedy należy na starannych przestrzykiwaniach 
pochwy (sublimat 1 : 4000, chlorek cynku i pendzlowania przepłukanej szyi 10$ rozczynem 
saletrzanu srebra) i lekkiem wytamponowaniu pochwy muszlinem jodoformowym.

W razie stanowczego rozpoznania zapalenia rzeżączkowego błony śluzowej bez zajęcia 
przydatków, należy usiłować zniszczyć gonokoki, w błonie śluzowej się znajdujące, zapomocą 
przyżegania jej rozczynem wyskokowym kwasu karbolowego (50$), 20$ rozczynem chlorku cyn­
ku, 20$ nalewką jodową, 10$ rozczynem saletrzanu srebra, rozczynem ichtyolu podług przepisu 
NEissERła ( Tchtyoli, Aquae aa 10,0, G lycerini 100,0). Przyżegania takie należy wykonywać 
w położeniu chorej na boku, po ostrożnein ściągnięciu macicy na dół. Następnie chora winna 
pozostawać w łóżku, trzeba robić okłady rozgrzewające, a w razie potrzeby dać makowiec; pen- 
dzlowanie powtarzać co 0 — 8 dni.

Jeżeli ostre zapalenie błony śluzowej występuje po zabiegu ginekologicznym, należy wtedy 
jaknajśpieszniej wydalić wprowadzony muszlin lub laseczkę wcwnątrzmaeiczną, następnie oczy-
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ścić jamę macicy przemywaniami, a jeszcze lepiej wytarciem jej stężonym rozczynem kwasu k a r ­
bolowego; wreszcie zalecić spokój, lód, makowiec. Jeżeli objawy groźnego zapalenia otrzewny 
nie ustępują,, wtedy nastręcza się kwestya wyłuszczenia pochwowego macicy, jak  to wykonał 
z pomyślnym skutkiem OlshausiiN. (D. 11.).

O ruchu chorych w szpitalu Zapasowym za m. lipiec r. b.

Pozostało z poprzedniego miesiąca chorych SI (m. 18, k. 13); przybyło wr lipcu 120 (m. 52, 
k. 08); wypisało się 91 (m. 42, k. 52); zmarło 6 (m. 4, k. 2); pozostało na miesiąc następny 
chorych 51 (m. 24, k. 2 7 h

Ogólna ilość chorych, jak  widzimy, bardzo znaczna, i nigdy jeszcze w czasie wolnym od 
epidemii cholery u nas nienotowana, zależy od szeroko rozwiniętej w mieście naszem b i e ­
g u n k i  k r w a w  ej ,  która od 2 prawie miesięcy coraz liczniej występuje. Jakkolwiek rok ro ­
cznie pod koniec lata choroba ta zwykle u nas się pojawiała, tak jednak wczesnego i szerokiego 
rozwinięcia się jej oddawna nie pamiętamy. Na szczęście przebieg epidemii jest dosyć łagodny, 
a śmiertelność bardzo nieznaczna. W ciągu 2 miesięcy z 86 chorych, śmiercią zakończyły się 
dwa przypadki. Z początku chorzy przybywali głównie z krańców miasta, obecnie zaś choroba 
rozrzucona jest po całem mieście.

Wszystkich przypadków w ubiegłym miesiącu mieliśmy 74 (m. 34, k. 40), z których 2 by­
ły niepomyślne. Chorzy pochodzili z następujących ulic i domów: Chmielna 77 (2 przypadki), 
91, 68, 81; Ogrodowa 34, 24, 30; Krakowskie Przedmieście 56, 3 5 (2  przypadki); Erywańska 2; 
Sienna 33, 78; Młynarska 3, Wronia 21, Wolność 5, 11; Przyrynek 10, 15 (2 przypadki); Plac 
Warecki 2, Areszt policyjny (2 przypadki); Nowolipki 87, 75 (2 przypadki); Pańska 90, 95, 28; 
F reta  49, Towarowa 32, 46; Zakątna 1, Twarda 20, 62; Wolska 34, Wspólna 63, 75; Sporna 2, 
Lucka 12,9; Leszno 52, 51 (2 przypadki): Mostowa 15. Chłodna 37, 58, 22, 3; Przyokopowa 
12; Żórawia 29, 36 (2 przypadki); Dobra 61, Solec 55, Prosta 34, Kupiecka 14, Browarna 10, 
Grzybowska 51, 96; Szeroki Dunaj 9, Piwna 18, Hoża 16 , Nowy Świat 46, Niska 28. Krochmal­
na 69, Nalewki 12, Miodowa 5 i Mylna 3.

Znacznie mniej, niż w ubiegłym miesiącu, mieliśmy chorych z r ó ż ą ;  przypadków 13 (m. 3, 
k. 10 ), z których jeden zakończył się niepomyślnie, z powodu poprzedzającego cierpienia, w któ- 
rem róża była tylko powikłaniem. Chorzy pochodzili z ulic: Dzika 8, Łazienki, Dzielna 88 , 
Wspólna 51, Bugaj 13, Chmielna 41, Topiel 14, Tamka 47, Czerniakowska 103, Kościelna 7, 
Jezuicka 1.

Rzadsze również były przypadki p ł o n i c y :  chorych było 5 (m. 2, k. 3), z ulic: Wązki 
Dunaj 10, Czerniakowska 49, Sienna 80, Wołyńska 16 i Krakowskie Przedmieście 12. U wszy­
stkich choroba zakończyła się pomyślnie.

Pocieszającym niezmiernie objawem jest z u p e ł n e  w y g a ś n i ę c i e  o s p y ,  której nie 
mieliśmy ani jednego przypadku. Fakt ten po raz pierwszy notujemy w naszym szpitalu.

T y f u s y  w dalszym ciągu bardzo rzadko występują. Mieliśmy wysypkowego i brzusznego 
po 3 przypadki, z przebiegiem dosyć ciężkim; w obu po jednym przypadku niepomyślnym. 
Chorzy z tyfusem wysypkowym pochodzili z u l ic  Krochmalna 25, Dzielna 6 i ze wsi Szczęśliwi- 
ce; z tyfusem zaś brzusznym z ulic: Górczewska 72, Krzywe Koło 10 i z przytułku na Pradze.

Z innych chorób zakaźnych mieliśmy: po 3 przypadki o d r y  i z a p a l e n i a  p ł u c  k r u p o ­
we go ,  2 przypadki g r u ź l i c y  p ł u c  i po 1 z i m n i c y  i anginae jo llicn la ris , oraz 7 przy­
padków o s t r e  g o n i e ż y t u  ż o ł ą d k a  i k i s z e k ,  u kilku z objawami choleryny.

Z niewłaściwie do nas skierowanych chorych mieliśmy 2 przypadki p o k r z y w k i  i 1 
z a p a l e n i a  o t r z e w n y .

Biletów odmownych chorym wydano 26, z których 7 dla braku miejsc, 19 zaś jako nie- 
kwalitikującym się do szpitala Zapasowego. /. Szwaj cer.
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Drobniejsze wiadomości różnej treści.

—  Herzog na zasadzie 80 przypadków gru­
źlicy błony śluzowej nosa, zebranych w litera­
turze (w tein 10 własnych), przychodzi do wnio­
sków następujących. Gruźlica błony śluzowej 
nosa bywa w trzech postaciach: wrzodziejącej, 
guzowatej i mieszanej. Guzy powstają wtedy, 
gdy jest mało laseczników; w przeciwnym r a ­
zie występuje postać wrzodziejąca, najczę­
stsza u suchotników i zwykle wtórna, gdy po­
przednia jest postacią pierwotną; w 80 przy­
padkach 20 razy gruźlica wystąpiła właśnie 
w tej pierwotnej postaci. Nie jest ona zatem 
tak rzadka. Sprawa umiejscawia się najczę­
ściej na przegrodzie, szczególnie na części clirzę- 
stnej; część kostna rzadko bywa porażona, 
dlatego też, pomimo częstego przedziurawienia 
przegrody, bardzo rzadko występuje zapadnię­
cie nosa. Dość często bywa porażona muszla 
dolna, rzadziej średnia, skrzydła i dno nosa. 
Płeć i wiek nie grają w powstawaniu choroby 
żadnej roli. Wielkość guzów wraha się w g ra ­
nicach znacznych; są one zwykle niegładkie, 
ziarniste, pokryte gruzełkami i łatwo krwawią. 
Owrzodzenia są pospolicie powierzchowne, okrą- 
gławe lub nieprawidłowe, o miękkim brzegu, 
usianym gruzełkami; i one krwawią łatwo, 
Wielkich dolegliwości choroba nie sprawia 
i często chorzy nie wiedzą o niej wcale. Przy 
rozpoznaniu ważne jest wykrycie innych o- 
gnisk gruźliczych, jeszcze ważniejsze wykrycie 
laseczników swoistych. Najtrudniej odróżnić 
sprawę powyższą od przymiotu i wilka. Przebieg 
jest zawsze przewlekły, rokowanie co do resti-  
tu tio  ad  in tegrum  niepomyślne z powodu 
nawrotów. Najlepsze wyniki daje leczenie chi­
rurgiczne. Gruźlica nosa jest cierpieniem wo- 
góle rządkiem, częściej wtórncm, niż pierwot- 
nem. Z ważniejszych powikłań należy wymie­
nić: rozszerzenie sprawy przez przewód noso- 
łzowy na łącznicę, dalej gruźlicę gardzieli, ję ­
zyka, skóry, wilk, ropotok zatoki Highaior^, 
zajęcie gruczołów chłonnych karkowych i in. 
Wilk twarzy i nosa może się zamienić z bie­
giem czasu na gruźlicę błony śluzowej nosa. 
(Centr. f. Bakt. u. Paras. XVI ,Vs 23).

=  D -r  Leon K r y ń s k i  próbował w dwóch 
przypadkach raka, nienadających się do opera- 
cyi, zniszczyć nowotwór, wywołując w nim a- 
septyczne ropienie przez zastrzykiwanie w

miąższ w różnych kierunkach o,2 — 1 ctin. szśc. 
terpentyny czystej lub w równych częściach 
z alkoholem. Po 4— 6 dniach tworzył się na 
miejscu zastrzyknięcia ropień, który po pęknię­
ciu wydzielał obficie gęstą ropę, zmieszaną 
z martwymi kawałkami tkanki. Nowotwór j e ­
dnak rozrastał się w dalszym ciągu bez prze­
szkody. Już na mocy tych doświadczeń autor 
nie ma nadziei, ażeby metoda ta dała dodatnie 
wyniki. Kopienie bowiem pozostaje zawsze o- 
graniezone do miejsca zastrzyknięcia, gdy n o ­
wotworowi wszystkie szczeliny i naczynia służą 
za drogi, ułatwiające rozrost. (Centralbl. f. 
Chirurgie. 1895 N. 30).

—  S z ik l a i , od wielu lat stosując pilokarpinę 
w zapaleniu płuc krupowem i w krupie, jest 
zdania, że środek ten jest niejako specyfikiem 
w tych cierpieniach, i radzi używać go nietylko 
w chorobie już rozwiniętej, ale i w celu zapo­
biegawczym. W skuteczność pilokarpiny autor 
wierzy nietylko przy zapaleniach krupowych, 
ale i przy błonicy: skraca chorobę, przynosi 
ogromną ulgę i przeszkadza tworzeniu się błon. 
Podczas epidemii błoniczych, kiedy zwykle i 
krup występuje (według L ó m ,E R ’a  30$) i nie 
możemy naprzód określić, jakiego charakteru bę­
dzie nowe zakażenie w danej rodzinie — krup 
czy błonica— , autor stosuje w celu zapobiegaw­
czym i z dobrym skutkiem pilokarpinę in  re- 
fra c ta  dosi. Dawka zapobiegawcza wynosi trzy 
razy dziennie po 10 kropel \ % roztworu (około 
0 ,0 2 prodie)]  dzieciom, nie mającym roku, poło­
wa tej dawki. W zapaleniu płuc u dorosłych au­
tor podawał 0,07 pilokarpiny w naparze ipeki 
0 ,5 0 :1 8 0 ,0 .  Ubocznego działania nigdy nie 
zauważono. (Wieiier med. Presse JSs 29. 1895 
roku). W. R.

=  C h ib r e t  osiągnął pomyślne wyniki w cho­
robie B a s e d o w ^  przez stosowanie salicylanu so­
du. W 4 przypadkach nastąpiła szybka popra­
wa; po zaprzestaniu tego leczenia objawy cho­
roby występowały ponownie. (Journ. de Med. 
1895. Avril).

=  B. K u t n e r  radzi powrócić do leczenia 
przewlekłej rzeżączki zapomocą wpuszczania 
jednej kropli 25°/0 arg. n ilrici lub 3— 15°/0 
cupri su lfu ric i  na główne ogniska zapalenia, 
które określa zapomocą zgłębnika z podziałką 
i oliwką. (Deutsche Aerztezeit. 1895. N. 5).

Wiadomości bieżące.

—  W dniu 18 b. m. grono lekarzy kolonii się do Ciechocinka, aby odebrać dom, wzniesio-
letnich z prezesem ich d rem M a r k ie w ic z e m  na ny na pomieszczenie kolonii letnich z funduszu,
czele, oraz kilku przedstawicieli prasy udało ofiarowanego na ten cel przez p. Hipolita Wa-
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w e l b e r g a . Dom ten stanął na placu, wziętym 
w wieczystą dzierżawę przez ofiarodawcę, który 
również poniósł całkowite koszty budowy i u- 
rządzeń, a suma wszystkich wydatków dotych­
czas wynosi około 20,000 rs. Prócz tego p. Wa­
w e l b e r g  łoży na utrzymanie 50 dzieci w każ­
dym sezonie. Miejsce dla kolonii obrano bardzo 
szczęśliwie, po za kościołem, obok plebanii. P o ­
siada ono grunt suchy, piasczysty, jest z B-ch 
stron zupełnie odkryte, przewiewne i ogrodzo­
ne sztachetami. Dom jest dosyć okazały i p rak ­
tycznie pomyślany. Jest to budynek obszerny, 
parterowy, na wysokiej podmurówce. Składa 
się z 2 równych części, dla chrześcijan i żydów. 
Obie części, oba skrzydła boczne łączą się z so­
bą pod jednym dachem zapomocą obszernej we- 
rendy i mieszkań gospodarskich. Werendy są 
przestronne tak, iż wszystkie dzieci mogą na 
nich swobodnie jadać i bawić się podczas de­
szczu. Z werendy wchodzi się do sieni, gdzie 
po bokach urządzono obszerne szafy na pomie­
szczenie bielizny, odzieży i obuwia dziatwy. 
Dalej urządzono dwie wzorowe kuchnie, dla 
chrześcijan i żydów, oraz mieszkanie dla służ­
by. Z boku sieni prowadzą drzwi z lewej s tro ­
ny do pokoju głównej gospodyni p. K o ł o d z ie j­

s k i e j , kobiety niezmiernie ruchliwej i calem ser­
cem dziatwie oddanej; na prawo zaś do mie­
szkania p. G o l d s z y l d , opiekunki dzieci żydow­
skich. W tejże części gmachu znajdują się je ­
szcze szpiźarnie i obszerne piwnice. Główną 
jednakże częścią budynku są dwa wspomniane 
już skrzydła boczne, przeznaczone na sypialnie. 
Są to obszerne bardzo i wysokie sale po 25 łó­
żek każda, które śmiało mogą 2 razy większą 
ich liczbę pomieścić. Każde z dzieci ma swoje 
żelazne łóżeczko, ponumerowane. U wezgłowia 
widzimy obrazki święte, a u stóp na haczyku wi­
si ręcznik i płaszczyk właściciela. Posłanie 
skromne a schludne. Z jednej strony sypialni 
w oddzielnym pokoju urządzono umywalnie, 
z drugiej mały pokoik dozorczyni, z którym 
znów sąsiaduje zupełnie izolowana infirmerya, 
do której wejście znajduje się od strony szczy­
towej budynku. Są to pokoje, przeznaczone 
do odosobnienia dzieci, zapadłych na choroby 
zakaźne. Dozorczyni przez okienko swojego 
pokoju może jednakże każdej chwili stwierdzić, 
co się dzieje u chorych. Zupełnie taki sam roz­
kład znajdujemy na drugiej stronie budynku. 
Jak  widzimy, wszystko obmyślono tu bardzo 
praktycznie, wszędzie panuje czystość i wygo­
da obok skromności. Na uboczu znajdują się 
miejsca ustępowe, praktycznie zbudowane. Nie 
wątpimy, że z czasem ściany ich będą olejno 
pomalowane. Odżywianie dzieci jest racyonal-

ne, skromne, ale pożywne i dostateczne; jadają 
4 razy dziennie: o 8, 12, 4 i 8 wieczorem. Dla 
snu przeznaczono godzin 9, od 9 do 6 ra  no. 
O 5 po południu dzieci chodzą gromadnie w to ­
warzystwie opiekunów do kąpieli. O ile sły­
szeliśmy, Zarząd Ciechocinka tylko w jednym 
sezonie bezpłatnie kąpiele ofiarowuje; nie w ąt­
pimy, że z czasem gościnności swej w szerszym 
zakresie udzielić zechce. Przylegający do ko ­
lonii zakład gimnastyczny p. G r a f f a  udziela 
bezpłatnie nauki gimnastyki. Dozorczynie pa­
nie: M a ł a c h o w sk a  i G o l d s z y l d  bardzo gorliwie 
dbają o rozrywki i odpowiednie pogawędki. Za­
sługa szybkiego wykończenia domu przypada 
budowniczemu p. N ie n ie w s k ie m u  i troskliwym 
staraniom kol. A. N a t a n s o n a , lekarza kolonii 
Ciechocińskiej. Pomocy lekarskiej kolonii u- 
dzielają kol. L u b o w s k i i T a n e n b a u m . Jak  widzi­
my, wzorowa kolonia Ciechocińska dba nietylko 
o zdrowie fizyczne, ale i o pewną ogładę i umo- 
ralnienie dzieci. Życzyć tylko należy, aby 
przykład szlachetnych ofiarodawców i k ie ro­
wników znalazł więcej naśladowców.

—  Na terytoryum szpitala Zapasowego roz­
poczęto w tych dniach budowę baraku z m ate­
ryału po rozbiórce pawilonu dla obłąkanych 
w szpitalu Dz. Jezus. Barak ten ma się sk ła­
dać z dwu skrzydeł połączonych korytarzem. 
Oba pomieszczą 50 łóżek, w połowie dla męż­
czyzn i kobiet. Ma on służyć jako oddział r e ­
zerwowy w razie wybuchu jakiejś epidemii 
w mieście.

—  Międzynarodowa konferencya w sp ra ­
wach higieny dróg żelaznych i statków odbyć 
się ma w Amsterdamie w dniu 20 i 21 września 
r. b.

—  Zmarli. Dnia 8b. m. w Rawie zmarł 9  
d-r  Jan Kanty K r u p s k i ,  lekarz powiatu 9 
rawskiego, wychowaniec uniwersytetu 9 
warszawskiego. Miasto i okolica jego u- 9 
traciły w zmarłym dobrego człowieka i B 
lekarza. 6

W Warszawie w dniu 14b .m . zmarł d -r  I 
Wacław K a p l iń s k i , wychowaniec uniwer- I 
sytetu warszawskiego w wieku lat 41. |

W Lublinie w 58 roku życia d-r Mau- I 
rycy C ie c h o ń s k i ,  lekarz szpitala Ś. Józefa. I 

W Wasserburgu nad jeziorem Bodeń- | 
skiem dnia 10 b. m.w 70 roku życia zmarł 9  
prof. uniwersytetu strasburskiego, Ernest 9 
Feliks H o p p e - S e y l e r ,  znany powszechnie 9 
autor słynnych dzieł chemii i analizy fi- 9 
zyologicznej, które zjednały mu sławę i 9 
rozgłos europejski. 9

So8BOaeHO JJeiisypoio. BapiuaBa, 10 ABrycTa 1895 r  Druk K. Kowalewskiego, W arszawa, Mazowiecka 8. 

W y d a w c a  Dr. L. Guranowski. R e d a k t o r  odpowiedzialny Dr.  H. Dobrzycki.
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